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Atak Gautscha.
Kraków, 28 października.

Wczorajsza mowa prezydenta ministrów 
jest tak co do swej treści, jak i pod wzglę­
dem tonn zjawiskiem niesłychanem w dzie­
jach austryackiego parlamentaryzmu. Tak 
nie pozwolił sobie mówić jeszcze żaden 
minister w parlamencie wiedeńskim.

Był to spazmatyczny krzyk ministra kur­
czowo usiłującego się ratować przed upad­
kiem ; niemniej jednak był to jego... śpiew 
łabędzi.

Gdy zawiodły bar. Gautscha nadzieje 
stworzenia sobie stałej większości rządo- 
wej, gdy rozbiły się jego rokowania ze 
stronnictwami, gdy stanęła przed nim nie­
uchronna konieczność dymisyi —  postano­
wił on spróbować jeszcze jednego środka 
ratunku: ataku na socyalną demokracyę, 
aby silnem podziałaniem na klasowe in­
stynkty burżuazyi skupić wszystko, co 
burżuazyjne, dokoła siebie pod sztanda­
rem zwalczania „zachłanności klas pracu­
jących*.

Wykonał tedy atak ten z fu ryą: napadł 
na robotników i urzędników, na socyali­
stów i na wszystkich wogóle, którzy się 
ośmielają walczyć z drożyzną.

Spróbował kopiować Bismarcka: Stra­
sząc widmem rozruchów, teroryzmu i za­
machów, starał się podszczuć stronnictwa 
burżuazyjne przeciw socyalnej demokracyi. 
Bismarck rozbił się właśnie na tem, a so- 
cyalna demokracya w Niemczech zatryum­
fowała po dwunastu latach ustaw wyją­
tkowych i dziś jest naj potężniejszem stron­
nictwem w Rzeszy niemieckiej. O tem, 
zdaje się, bar. Gautsch nie pomyślał.

Spróbował kopiować Bienertha: Ten bez­
pośredni poprzednik bar. Gautscha także 
wzywał strennictwa burżuazyjne do utwo­
rzenia „żelaznego pierścienia*, któryby 
zdusił socyalną demokracyę. I był istotnie 
ten „żelazny pierścień*, ale pękł rychło, 
socyalnej demokracyi zgoła nie zdusiwszy. 
Przy ostatnich wyborach znowu wezwał 
Bienerth „stronnictwa porządku* do świę­
tej wojny przeciw socyalistom. Socyalna 
demokracya wyszła jednak z tych wybo­
rów obronną ręką, a Bienerth musiał wziąć 
dymisyę.

Nie tak to łatwo zdruzgotać socyalną 
demokracyę. Nie udało się to ani wielkie­
mu Bismarckowi, ani małemu Bienerthowi.
I nikt nie uwierzy p. Gauschowi, że on 
właśnie jest owym opatrznościowym zbaw­
cą „ładu i porządku*, chociaż bardzo się 
wczoraj reklamował w tym charakterze i 
natarczywie zalecał swoje w tym kierun­
ku usługi wszystkim potrzebującym obro­
ny przed „przewrotowcami*.

Jak bohater stanął bar. Gautsch w obro­
nie agraryuszów i wszelkich lichwiarzy 
drożyźnianych, apelując do nich: Oto wasz 
wróg, ja was przed nim obronię, tylko się 
zjednoczcie koło mnie!

Ten „wróg* —  to socyaliści, którzy was 
„teroryzowali*, to urzędnicy, którzy doma­
gają się podwyższenia płac, to koleja­
rze, którzy grożą biernym oporem.

„Żadna inna klasa społeczna nie przy­
chodzi do państwa co parę lat z prośbami 
i pogróżkami* —  oburzał się bar, Gautsch 
na urzędników. Jakto ? A  agraryusze, któ­
rzy wydostali od państwa: cła zbożowe, 
cło od mięsa, zakaz dowozu mięsa zagra­
nicznego, kontyngent spirytusowy, bonifi- 
kacye gorzelniane, 54 milionów koron sub- 
wencyi na rzekomą, przez nikogo nie kon­
trolowaną hodowlę bydła —  to wszystko 
jeszcze mało? Jeszcze z pogróżkami mają 
przychodzić ? Dlaczegóżby mieli grozić, 
skoro na każde skinienie dostają od pań­
stwa, czego tylko sobie życzą, skoro pań­
stwo ich tuczy kosztem wygładzania całej 
ludności, kosztem karłowacenia całego go­
spodarskiego rozwoju społeczeństwa! A  
kartelowcy mało ceł protekcyjnych dostali 
od państwa ? małoż jeszcze milionów i mi­
liardów wyciskają z kieszeni ludności dzię­
ki monopolowi, jaki im państwo stwarza 
zapomocą ceł ? Biada, gdyby państwo cze­
goś odmówiło wiecznie głodnemu zysków 
kapitałowi agrarnemu i kartelowemu! Wte­
dy usłyszelibyśmy dopiero pogróżki, przy 
których żądania urzędników lub ultima- 
matum kolejarzy wyglądałyby jak pokor­
ne prośby!

A  do kogo to mają przychodzić urzę­

dnicy i słudzy państwowi z żądaniami, 
jak nie do państwa? Któż jest ich praco­
dawcą, jak nie państwo? Od kogo mają 
wymagać płacy wystarczającej na wyży­
wienie rodziny, jak nie od państwa, od 
tego państwa, które im nie wpuszcza tań­
szego mięsa do kraju, które im każe pła­
cić haracz lichwiarzom drożyźnianym ?!

„To zbrodnia I* —  wołał p. Gautsch, —  
to zbrodnia, jeżeli kolejarze powiadają: nie 
możemy pracować za tak niskie płace, przy 
których wyżyć nie możemy. To zb rodn ia !

Urzędnicy, kolejarze, robotnicy, wszyscy 
konsumenci —  zapamiętajcie to sobie: w 
oczach tego rządn jest zbrodnią każde wa­
sze dążenie do ludzkiego bytn, do sprawie­
nia sobie całych butów, do .nakarmienia 
waszych dzieci! To zbrodnia przeciw świę­
temu kapitałowi! Teraz wiecie, czego po 
tym rządzie macie się spodziewuć...

Takimi to środkami podburzał baron 
Gautsch agraryuszów i burżuazyę przeciw 
klasom pracującym.

Najtańszym frazesem usiłował ocalić się 
przed grożącą dymisyą: Dosiadł konika an- 
tysocyalistycznego, myśląc, że na nim da­
leko zajedzie... A le wyjeżdżona to szkapa, 
na której nie tacy jak bar. Gautsch nigdzie 
dojechać nie zdołali. W  Austryi tem mniej 
niż gdzieindziej takie eksperymenty udać się 
mogą. W  Austryi takim językiem przema­
wiać do urzędników państwowych znaczy 
tyle, co podcinać jedyną podporę rządu, 
jedyny filar państwa.

Mowa bar. Gautscha nie wywoła tedy 
pożądanego przezeń wrażenia.

Cala humorystyka tej mowy polegała 
na tem, że zwalczając kolejarzy, zwalczał 
bar. Gautsch właściwie niemieckich naro­
dowców, o których względy tak usilnie się 
starał! Bo przecie socyalistyczni kolejarze 
nie grozili biernym oporem, lecz właśnie 
niemiecko-narodowi kolejarze stawiali rzą­
dowi terminy do 1, a potem do 15 paź­
dziernika.

Znamienne również, że p. Steinwender, 
przedstawiciel niemieckiego związku naro­
dowego, do którego owi narodowo-niemiec­
cy kolejarze należą, dziękował bar. Gau- 
tschowi za jego przemówienie.

Za socyalistów odpowiedział bar. Gau- 
tschowi — p. Biliński w mowie, pełnej 
zatrutych cukierków. Wskazał on na to, 
że i socyaliści są narodowi i że pracują 
pozytywnie w parlamencie, że zatem nie 
można prowadzić przeciw nim polityki eks­
terminacyjnej.

Tak więc wojowniczy apel p. Gautscha 
o wyprawę krzyżową przeciw klasom pra­
cującym —  mimo niebywałej jego agresy­
wności —  nie zdoła go uratować.

To łabędzi śpiew bar- Gautscha.

Turnie) dwóch ekscelencyj.
(List z parlamentu).

Wiedeń, 27 października.
Dziś przemawiali w dyskusyi budżetowej 

w pełnej labie prezydent ministrów baron 
Ga u t s c h  i prezes Koła polskiego ekscelen 
cya dr B i l i ń s k i .  Obie mowy wzbudziły 
ogromne zainteresowanie, licznie zebrani po 
głowie słuchali ich z uwagą, obie też zrobiły 
wrażenie, chociaż bardzo różne i jeszcze bar 
dziej nierówne.

O mowie prezydenta ministrów z góry na­
leży zaznaczyć, że zrobiła ona jak najfatal 
niejsze wrażenie i zupełnie minęła się z ce 
iem. Zadowoleni są z niej tylko widocznie 
Czesi i temu zadowoleniu dają głośny i jawny 
— może nawet zbyt jawny —  wyraz. Nato 
miast Niemcy, należący do „Niemieckiego 
związku narodowego*, zwłaszcza posłowie z 
Czech, niedwuznacznie objawiają swe rozgo 
ryczenie z powoda silnego podkreślenia ze 
strony bar. Gautscha jego zapatrywania, że 
bes Czechów nie można w Austryi rządzić.

Ale i pod innym względem mowa ta cby 
biła znpełnie celn. Oto bar. Gautsch wysilił 
się ponownie i znowu nadaremnie, aby spro­
wokować socyalnych demokratów i pcdbu 
rzyć przeciwko nim żywioły reakcyjne. Uczy­
nił to zaraz na wstępie swej mowy, gdy mó 
wiąc o d r o ż y ź n i e ,  rzucił podejrzenie, że 
mo g ą  b y ć  p e w n e  pa r t y e ,  i e  p a r t y e  
t a k i e  b y ł y  i są, k t ó r e  tę o g ó l n ą  
k l ę s k ę  u w a ż a ł y  j a k o  o d s k o c z n i ę : 
a b y  s i ę  w y ż e j  dostać.  Z miejsca odpo­
wiedziano mu, ie  to on sam, bar. Gautsch,

jest tym akrobatą, ie  zresztą jest to jego o- 
sobiste zapatrywanie, wcale z p r a w d ą  n i e ­
z g o d n e .  Po raz drugi i trzeci zwrócił się 
bar. Gautsch przeciw socyalistom, gdy mówił
0 r o z p o l i t y k o w a n i u  u r z ę d n i k ó w  i 
g r o ź b a c h  z e  s t r o n y  k o l e j a r z y .

Za pomocą tych ciągłych i systematycznych 
prowokacyj pod adresem socyalnych demo­
kratów ma bar. Gantsch nadzieję zjednocze­
nia wszystkich reabcyonistów, zasiadających 
gęsto poselskie ławy Btronnictw burżuazyj­
nych z lewej i z prawej strony Izby, do koa 
licyi antysocyalistycznej. Mają one jeszcze 
inny cel: w jaskrawy sposób przebija z nich 
chęć przypodobania się pewnym kołom z o 
toczenia następcy tronn. Czy ten drugi cel 
dzisiejszą swą mową bar. Gantsch osiągnął, 
to usnwa się z pod naszej kontroli.

Natomiast upragnionego przez się zjedno­
czenia stronnictw bnrźnazyjnych i skonsoli­
dowania ich do zdolnej do pracy większości 
rządowej za pomocą jałowego i nienzasadnio 
nego szczucia przeciw socyalnym demokra­
tom bar. Gautsch nie osiągnie. Przedewszy 
stkiem nie uda się bar. Gautschowi sfałszo 
wać historyi i nie nda mu się wmówić w 
świat, że „rozpolitykowaniu* urzędników są 
winni socyaliści, bo nikt inny nie jest takim 
zdecydowanym przeciwnikiem politykującej 
binrokracyi i rządów urzędniczych, jak wła 
śnie socyalni demokraci. Czyż to socyalni 
demokraci wprowadzili modę mianowania n 
raędników ministrami? Alboż to nie właśnie 
bar. Gautsch staje już po ras trzeci na czele 
gabinetu urzędniczego? Socyaliści byli i są 
najgorętszymi obrońcami parlamentu i rządów 
parlamentarnych, oni chronią i bronią tego 
parlamentu na każdym kroku, pracują naj 
pilniej w komisyach i nie pozwalają na za- 
bagnienie parlamentu. Wszak za to przezwa­
no ich nawet „c. k. socyalnymi demokrata 
mi*, za to, że złamali obstrukcyę wizechsło 
wiańską. Również ciągłe groźby ze strony 
pewnej mniejszości kolejarzy, zapowiedzi u 
rządzenia żmudy kolejowej, czyli tak zwanej 
pasywnej rezystencyi, nie pochodziły od so 
cyalnych demokratów. Byli to burżuazyjni 
wodzowie tak zwanych „narodowych związ 
ków kolejarzy* pp. He i ne ,  Ert l ,  Se i d l ,  
K n i r s c h  i t. d., którzy ciągłem ustanawia 
niem coraz nowych terminów, to 1 go, to 
znów 15 go października, wywoływali ów 
„stan zaniepokojenia*, tak groźny według 
słów bar. Gactscba.

Socyalni demokraci wręcz przeciwnie, cał­
kiem stanowczo, oświadczyli się przeciwko 
pasywnej rezystencyi i za to zostali naj­
pierw opluci przez menerów narodowych, 
jako zdrajcy interesów kolejarzy, a teraz z 
law y ministeryalnej bar. Gautsch nie waha  
się fałszować prawdę i, obracając kota do 
góry nogami, nazywa ich wprost podburza- 
czami...

A le hasło bar. Gautscha, powtarzane z ta­
kim uporem przez niego przy każdej sposo­
bności, hasło : „reakcyoniści wszystkich kra­
jów  i narodów łączcie się !“ , przebrzmi i tym 
razem bez echa, albowiem program walki ze 
socyalizmem, program w  gruncie rzeczy ne­
gatywny, nie może być owym „złotym mo­
stem*, prowadzącym do pogodzenia sprze­
cznych interesów burżuazyi różnych narodów  
w  Austryi, o którym mówił potem ekscelen- 
cya p. B i l i ń s k i .  S o c y a l n a  d e m o k r a ­
c y a  b o w i e m  w  ż a d n y m  n a r o d z i e  —  
a j u ż  n a j m n i e j  w  A u s t r y i  —  n i e  
j e s t  w r o g ą ,  a n i  o b c ą  i n t e r e s o m  
s w e g o  n a r o d u .

Może ona walczyć z burżuazyą w  swoim  
narodzie i walczy z nią, ale walczy ona tak- 
samo z burżuazyą cudzych narodów, o ile 
wyzysk kapitalistyczny jest międzynarodowy,
1 dlatego jest też międzynarodowa, lecz w ła­
śnie dlatego n i e  j e s t  o n a  b e z n a r o d o -  
w a ,  l e c z  w  k a ż d y m  n a r o d z i e  j e s t  
n a r o d o w ą ,  jak o tem pouczał grzecznie 
swego „przyjaciela* bar. G a u t s c h a  p. dr 
B i l i ń s k i !

Jakim błędem politycznym była mowa 
Gautscha, to wyszło z plastyczną wyrazisto­
ścią na jaw  w  mowie dra Bilińskiego. Regi- 
mentarz „Koła polskiego“w  słowach pełnych 
słodyczy, obsypując rząd najwyszukańszymi 
komplementami, nazywając każdego ministra 
po kolei swoim „serdecznym przyjacielem i 
dobrodziejem*, wygłosił godzinną m o w ę ,  
w p r o s t  p r z e c i w k o  r z ą d o w  i. Wystąpił 
on stanowczo przeciwko akcyi rządu w  spra­
wie urzędniczej, z gryzącą ironią krytykował 
finansowe projekty swego „przyjaciela* mi­

nistra finansów i przeciwko t. zw. „Zweck- 
steuern*, to jest przeciwko junctim, czyli 
równoczesnemu uchwalaniu kredytów na ja ­
kiś cel i podatków na pokrycie tych kredy­
tów, a natomiast domagał się zrealizowania 
swojego „bukietu podatków*.

W  długim wywodzie historycznym udowa­
dniał dr B i 1 i ń s k i, że ministerstwo parla­
mentarne jest zawsze lepsze od urzędniczych, 
poczem w  obcesowy wprost sposób oświad­
czył, że nie podziela zdania swego „przyja­
ciela* bar. G a u t s c h a ,  jakoby § 12 austrya- 
cko-węgierskiej umowy handlowo-cłowej zmu­
szał Austryę do uwzględnienia uroszczeń 
węgierskich, co bar. Gautsch, przed godziną 
dopiero ponownie znowu twierdził.

Nakoniec jedna u w a g a : bar. Gautsch,
w brew  oczywistym faktom, dowodzącym, że 
socyalni demokraci nigdzie i nigdy nie ubie­
gali się o zaszczyt zasiadania na ławie mi­
nisteryalnej obok ministrów burżuazyjnych, 
zapowiedział ostentacyjnie, że ic h  w y ł ą ­
c z a  o d  t e g o  z a s z c z y t p .  W yw ołał tem 
salwę serdecznego śmiechu. Po mowie dra 
B i l i ń s k i e g o ,  zdaje się, bar. G a u t s c h  
sam niedługo będzie „wyłączony*...

T. R.

Kongres w Insbruku.
Kraków, 28 października.

Jutro rozpocznie się w stolicy Tyrolu kon­
gres niemieckiej socyalnej demokracyi w 
Austryi. Od r. 1905, od owego pamiętnego 
ogólnego kongresu partyjnego w Wiednia, 
który stanowił pnnkt decydujący w dziejach 
naszej walki o parlamentarną reformę wy­
borczą, nie odbył się dotąd ani jeden ogólny 
kongres partyjny w Austryi, chociaż wedle 
statutu partyjnego co dwa lata odbywać się 
powinien. Niestety, w ostatnich latach zwo­
łanie kongresu ogólnego było niemożliwe ze 
wzgłędn na coraz ostrzejsze rozterki między 
czeską a niemiecką socyalną demokracyą. 
Skutkiem tego na narodowych kongresach 
■poczęło całe zadanie określenia polityki so- 
cyalno demokratycznych partyj poszczegól­
nych narodów w Austryi.

Do narodowego koDgresn naszych niemie­
ckich towarzyszów, który się jntro rozpocznie 
w Insbruku, przywiązane jest tem większe 
znaczenie, ile że na nim ma niemiecka so- 
cyalua demokracya w Austryi powziąć de- 
cyzyę co do swego stanowiska wobec socya­
listów czeskich.

Znaną jast naszym czytelnikom historya 
rozłamu w związkach zawodowych, spowo­
dowanego przez czeskich seperatystów. Po 
zeszłorocznym międzynarodowym kongresie 
socyaliitycznym w Kopenhadze, który jedno­
myślnie potępił separatystów czeskich, co ich 
jedaak zgoła nie skłoniło do zmiany swego 
postępowania, walka między separatystami, 
a t. zw. ceutralistami, czyli zwolennikami 
jednolitych związków zawodowych zaostrzyła 
się w łonie czeskiej partyi, noszącej oficyal­
nie nazwę „czesko słowiańskiej socyalnej de­
mokracyi*. Separatyści wykluczyli centrali- 
stów z partyi. Ci założyli własną organiza- 
cyę polityczną i własne piBma i przy tego­
rocznych wyborach do parlamentu przeciw­
stawili w kilka okręgach własne kandydatury 
kandydaturom separatystów. Wynik wybo­
rów okazał, że masa proletaryatu czeskiego 
poszła za separatystami. Centraliści nietylko 
nie zdobyli żadnego mandatu, lecz nawet 
nie uzyBkali nigdzie poważnej liczby głosów. 
Tow. Cingr, wybrany głosami robotników pol­
skich, wstąpił do klubu polskich posłów so- 
cyalno-demokratycznych. Wszystkie czeskie 
mandaty socyalistyczne dostały się w ręce 
separatystów. Niezrażeni tym wynikiem cen­
traliści nie dali za wygraną, lecz postanowili 
rozpocząć pracę polityczną wśród czeskiego 
proletaryata w myśl zaBai solidarności mię­
dzynarodowej i zwalczać separatyzm; w tym 
celu po wyborach konstytuowali się jako 
nowa partya pod nazwą „czeskiej socyalnej 
demokracyi* dla odróżnienia od separatystów, 
którzy zachowali dawną nazwę „czesko-sło- 
wiańskiej socyalnej demokracyi*.

Z powstaniem tej partyi stanęło przed so- 
cyalistycznemi partyami innych narodowości 
w Austryi pytanie: czy mają uznać tę par­
ty ę za bratnią? czy w międzynarodówce au- 
stryackiej mogą istnieć obok siebie jako ró­
wnouprawnione dwie czeskie partye socyali- 
styczne? Właśnie kongres insbrucki ma okre­
ślić stanowisko niemieckich towarzyszów w
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tej aprawie. Decyzya ich będzie bardzo wa­
żna, gdyż oni są bezpośrednio najbardziej 
zainteresowani w stosunku do proletaryatn 
czeskiego.

Otóż nazbierało się n nich dnżo goryczy 
przeciw separatystom czeskim. Albowiem po 
rozbijania związków zawodowych, które się 
niemieckim towarzyszom dotkliwie dało od 
czuć w terytoryach mięszanych, a które się 
gnęło nawet do Wiednia, zaskoczył ich z< 
strony separatystów czeskich takt postawie 
nia przy wyborach do parlamentu czeskich 
separatystycznych kontrkandydatów w nie 
których niemieckich okręgach Czech przeciw 
niemieckim kandydatom socyalno demokraty 
cznym. Nie nlega kwestyi, że z winy sepa 
raiystów niemieccy towarzysie stracili kilka 
mandatów. Separatyści czescy tłómacsą się, 
że ich kontrkandydatnry w niemieckich okrę 
gaeh były odpowiedzią na kandydatury cen 
tralistów w okręgach czeskich. Tiómaczenia 
to nie może jednak mieć żadnej wagi dla 
towarzyszów niemieckich, którzy cantralistów 
czeskich prsy wyborach nie popierali, ani 
rozłama wśród czeskich socyalistów nie za' 
winili, lecz przeciwnie, starali się mu zapo 
biedź, jakkolwiek bezskutecznie. Jeżeli d< 
tego dodamy nieustanne ataki prasy separa 
tystycznej na niemiecką socyalną demokra 
cyę w Austryi, ataki równie niesłuszne, jak 
nienawistne, pełne jadu i tonu tak szowini' 
stycznego, że Klofacz i Fresl przy nim ble 
dną —  zrozumiemy całe rozgoryczenie towa 
rzyszów niemieckich. Toteż z chwilą, gdy 
rokowania ugodowe co do organizacyi znwo 
dowej, odbywające się pod przewodnictwem 
tow. dra Diamanda, rozbiły się ostatecznie; 
gdy wskutek tego, że towarzysze Kiemieccy 
nie chcą siedzieć razem pod jedną firmą s 
rozbijaczami jednolitej organizacyi zawodO' 
wej i kalumniatorami niemieckiej Bocyalac 
demokracyi, jak Vaniek i Tusar, i brać na 
siebie współodpowiedzialności za ich politykę 
wznowienie Związku posłów socyalno-demo 
kratycznych w nowym parlamencie stało się 
niemożliwe; gdy przez ukonstytuowanie się 
centralistów czeskich w osobną partyę do 
konał się ostatecznie rozłam wśród czeskich 
socyalistów —  wówczas rozwinęła się w nie 
mieckiej prasie partyjnej żywa dyskusya, co 
■czynić.

Najżywsze echo w organizacyach towarsy 
szów niemieckich w Austryi znalazło zdanie: 
zwołać ogólny kongres partyjny, wyrzucić 
separatystyczną partyę ezeską z międsynaro 
dówki, a uznać centralistyczną. — Tow. dr 
Adler jednak, który zdaje sobie sprawę z te 
go, że masa proletaryatu czeskiego jest w obozie 
separatystów, postarał się wytłómaczyć towa- 
rzyszom niemieckim, że nie na zaognieniu 
bratobójczego sporu zależy, lecz na tem, by 
konflikt ten przeżyć z możliwie jak najmniej, 
szą szkodą dla proletaryatu aż do csasu; 
kiedy zgoda stanie się możliwa. Tylko nie 
liczne głosy podniosły się wśród niemieckich 
towarzyszów za paktowaniem ze separaty 
stami. Ogół poszedł za zdaniem tow. dra 
Bauera, że trzeba się pogodzić z myślą, iż 
ogólna organizacya partyjna w Austryi prze­
stała istnieć, a zostały tylko narodowe par- 
tye socyalno demokratyczne; że trzeba się 
w myśl tego samoistnie urządzić, że należy 
uznać centralistyczną „ czeską socyalną de 
mokracyę* za partyę bratnią, choć ona jest 
mała i mało znacząca, i nie cofać się przed 
walką z separatystami, która kiedyś zatoń 
czyć się musi tryumfem solidarności między 
narodowej. Tow. Austerlitz, reasumując całą 
tę dyskusyę, na podstawie nastroju przewa 
żającego w całej prawie partyi niemieckiej, 
wyciąga konklnzyę, ie  kongres insbrucki po 
winien, nie zrywając wprawdzie z separaty­
styczną „czesko słowiańską socyalną demo- 
kraeyą", uznać jednakowoż centralistyczną 
„czeską socyalną demokracyę*. Ale z góry 
można wiedzieć, że uznanie centralistów cze 
skich jest równoznaczne z otwartą wojną z 
separatystami. Wprawdzie tow. Austerlitz e- 
ćwiadcza, że partya ma jeszcze dużo zadań 
do spełnienia w ramach proletaryatn swojej 
własnej narodowości, ale i on jest świadom, 
że brak solidarnej organizacyi ogólnej zna 
cznie tę pracę utrudni.

Oczywiście, trzeba się zgodzić z tem, cze 
go odmienić nie można; trzeba będzie jakoś 
przeżyć ten okres walki i starać się, żeby 
mimo to partya « i «  rozwijała i proletaryat 
potężniał. Ale nic dziwnego, że w  chwili, 
gdy otwiera się perspektywa takiego okresu 
przykrej, zaostrzonej walki między proieta- 
ryatem — z ciężkiem sercem, w  mewesolem  
usposobieniu czeka klasa robotnicza na roz
wój wypadków.

Życząc kongresowi naszych towarzyszów 
niemieckich jak najpomyślniejszego rezultatu 
obrad, żywimy nadzieję, że obierze on dro­
gę, która z możliwie jak najmnicjstemi szko­

dami przeprowadzi proletaryat przez tę ucią­
żliwą, niebezpieczną, bolesną sytuacyę.

Przed głosowaniem.
Zanim Izba posłów przystąpi do głosowa­

nia nad kwestyą importn mięsa zagranica 
nego, chcemy jeszcze raz odeprzeć kłamliwe 
argumenty agraryuszów. „Czas* powołuje się 
□a przykład Anglii, gdzie mimo brakn wszel­
kich ceł zbożowych i mięsnych zagraża rze­
komo ogromna drożyzna mięsa, bo podwyż 
azenie ceny mięsa aż do 2 K 50 h za kilo­
gram, a to skutkiem małej produkcyi krajo 
wej i zależności od dowozu zagranicznego. 
Wszystko to jest poprostn zmyślone.

Anglia jest właśnie klasycznym przykła­
dem dobroczynności skutków wolnego im 
portu mięsa. Przywóz mięsa zagranicznego 
do Anglii w r. 1910 wyniósł 610 970 tonn, 
a zatem o 78 714 tonn, czyli o 15 procent 
więcej, niż w roku poprzednim*). Cała kon­
sumeya roczna Anglii wyniosła 1,209.208 
tona wołowiny i 604.212 tonn baraniny, 
czyli po 59 7 funtów wołowiny i 29 8 fan­
tów baraniny na głowę. Z tego było:

61‘8 procent mięsa krajowego,
24 9 procent mięsa mrożonego,
8 8 „ „ chłodzonego,
4'5 „ „ z importowanego by­

dła żywego, a więc razem:
88 2 procent mięsa importowanego z za 

granicy.
Blisko dwie piąte części konsnmeyi mięsa 

w Anglii pokrywa import z zagranicy I Kon 
snmeya ta w r. 1910 wyniosła o 36 000 tonn 
więcej, niż w r. 1911. Tak stara się nowo
czesne demokratyczne państwo o wyżywienie 
swej ej ludności — podczas gdy Austrya stara 
się tylko o kieszenie obszarników. U nas
przy zamknięciu granic i cłach krajowa ho­
dowla bydła zmniejszyła Bię o 3 7 procent, 
w Anglii przy wolnym imporcie i braku ceł 
krajowa hodowla się rozwija.

W Anglii skonsumowano w ubiegłym roku 
1,121 760 tonn mięsa krajowego, a 691.660 
tonn mięsa importowanego. U nas przy im 
porcie myśli się tylko o Argentynie, bo pań­
stwo subweneyonuje Austro Americanę, aby 
utrzymywała komunikację okrętową z Argen­
tyną dla eksportu produktów austryackiego 
przemysłu. Subwencya ta jest groszem wy­
rzuconym, jeżeli okręty w drodze powrotnej 
nie mają ładunku. Mylnym jednakowoż jest 
pogląd, jakoby tylko Argentyna zaopatrywała 
rynek światowy w mięso. Anglia sprowadza 
mięso także z Wenezueli, Uragwaju i Pata­
gonii ; Australia i Nowa Zelandya dostarczają 
Jej także wieprzowiny.

Mimo tego masowego importu hodowla an­
gielska stale się podnosi. Hodowla wołów w 
Anglii wynosiła: w 1909 r. 11,761.830, w 
1910 r. 11,765.453. Tylko hodowla owiec 
nieznaesnie się zmniejszyła. Zmniejszenie się 
hodowli bydła opasowego wypływa stąd, że 
wzrosła daleko rentowniejssa gospodarka 
mleczna; stanowi to naturalny rozwój rolni­
ctwa, jednak wskutek tego tem większe staje 
się zapotrzebowanie dowozu m ęsa zamor 
skiego.

Wedle „The Economist*, z którego czer 
piemy wszystkie powyższe cyfry, c e n y  
mi ę s a  z a m o r s k i e g o  w Anglii**) wyno 
siły w roku ubiegłym:

B a r a n i n a :  Z A u s t r a l i i  (2,723 148 
sztuk, t. j. 8Vs razy tyle co w r. 1907) prze 
eiętnie po 72 h za kilogram. Z N o w e j  Ze 
l a n d y  i (1,991.115 sztuk) po 70 do 99 b 
za kilogram, ale przez pięć tygodni koszto­
wała tylko po 23 h za kilogram. Z A m e 
r y k i  p o ł u d n i o w e j  (2,838.714 sztuk) po 
77 — 99 h za kilogram.

J a g n i ę c i n a :  Z Australii (1 446 669
sstuSs), z Nowej Zelandyi (3,416 359 sztul) 
i z Ameryki południowej (515.048 sztab) naj­
wyżej po 1 K 20 h za kilogram.

W o ł o w i n a :  Z Australii 179.147 eetna 
rów metrycznych, z Nowej Zelandyi 99 110 
cetn. metr., z Ameryki południowej 494 613 
cetn. metr. K i l o g r a m  m r o ż o n e j  woł o-  

i n y  k o s z t o w a ł  52—64 hf w czerwcu 
16 h, a przez kilka tygodni w pierwszem 
półroczu wskutek większego dowozu 44 h.

Oto ceny hartowne mięsa na targa lon­
dyńskim. W drobnej sprzedaży kosztowały 
o jedną trzecią więcej. Czyli kilogram woło 
winy można było dostać w Londynie po 
70—85 h, czasem po 68 h, a w czasie naj 
więkssego braku po 1 K 30 h.

Cyfry te okazują, że ADgiia posiada w mię­
sie zamorskiem tanie i obfite pożywienie lu­

*) 1 tonna =  10.000 kilogramów.
**) Wagi i pieniądze angielskie przerachowaliśmy 

tu na nasze. 1 funt angielski waży 353 6 gramów. 
1 penny =  10 halerzy. 1 szyling =  1 K 20 h.

dowe. Jeżeli Angliey, naród najbogatszy w 
świecie i do największego komfortu przyzwy 
czajony, może jeść to mięso i pokrywać niem 
dwie piąte swego zapotrzebowania, — to 
wszystkie kłamliwe, oszukańcze argumenty 
naszych agrarynszów rozwiać się muszą wo 
bec tego faktu.

Dwa małżeństwa.
Przed kilku dniami odbyt się w Schwarzau 

ślub austryackiego arcyksięcia Karola Franci­
szka Józefa z księżniczką Zytą Parmeńską. 
W gazetach rządowych piano hymny na cześć 
miłości. Pisano: .Najszczersza miłość dopro 
wadziła do skutku ten związek, który łączy 
rycerskiego księcia z prastarego domu habs­
burskiego i odznaczającą się młodzieńczą 
krasą małżonkę z królewskiego domu bur 
bońskiego; głęboka miłość zbliżyła do siebie 
książęca dzieci, a to daje najpewniejszą gwa 
raacyę, że z tego zbliżenia serc wyrośnie czy­
ste, długotrwałe szczęście*.

A teraz znowu słyszymy o innym austrya- 
akim arcyksięcia, którego również szczera 
miłeść wiąże do dziewczyny, który chciałby 
się ożenić także z prawdziwej miłości, która 
jest najpewniejszą gwarancyą dla trwałego 
szczęścia. Ten arcyksiążę, Ferdynand Karol, 
już od 10 lat stara się o pozwolenie na mał­
żeństwo. Jemu jednak nie wolao iść za gło 
sen swego serca. Małżeństwo może zawrzeć, 
aie tylko po zrzeczeniu się swego arcyksią 
żęcego tytułu i stanowiska. Musi zrezygno­
wać ze swego nazwiska rodowego, musi po 
święcić swą rodzinę, musi porzucić swój za 
wód, musi złożyć nawet ordery, jakie otrzy 
mai jako arcyksiążę.

Różnica między uroczystością ślubną w 
Schwarzan a sytnacyą, w jakiej znajduje się 
arcyksiążę Ferdynand Karol, bratanek ceza 
rza, pobudza do zastanowienia się. Różuica 
tkwi w tem, że jeden arcyksiążę zapłonął 
miłością do kobiety, która — mówiąc stylem 
gazet rządowych — jest pertą królewskiego 
reda burbońskiego, podczas gdy drugi arcy 
książę zakochał się w pannie z mieszczan 
skiego domu, córce profesora politechniki wie 
dmikiej, radcy dworu Emanuela Csubera. To 
i tylko to jest różnicą między dwoma skłon 
nościami serca, różnicą, której ludzkość poza 
dworem nie odczuje tak głęboko, która je 
dnak według pojmowania dworu jest różnicą 
światów. Jedna z wybranych jest córką by 
lego włoskiego książątka i tu usłuchanie głosu 
serca jest wspaniałym obowiązkiem. Druga 
jest córką profesora, wprawdzie uczonego « 
sławie światowej, z domn cieszącego się po 
wszechnem poważaniem — ale z domu mie 
szczańsklego. Mieszczańskie pochodzenie jest 
przeszkodą nie do przezwyciężenia.

W podobnej sytuacyi jak najmłoszy syn 
brata cesarza, znalazł się i najstarszy; według 
rodowego prawa habsburskiego nawet i hra 
bina nie jest „równorzędna* („ebenbiirtig*); 
orzynajmniej jednak arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand mógł się „morganatycznie* ożenić 
z hrabianką Chotek; ale mieszczańskiej córki 
profesora nie może poślubić jego brat. Mał 
żeństwo arcyksięcia z mieszczanką jest nie 
możliwe; arcyksiążę nie może mieszczanki 
pojąć nawet w morganatyczne małżeństwo.

Więc arcyksiążę Ferdynand Korol musi się 
wyrzec nazwiska Habsburg i tytułu arcykeią 
żęcego. Przyjął on nazwisko Burg.  Cesarz 
zatwierdził jego rezygnacyę z rodowego na 
zwiska, tytułów i godności i wyznaczył mu 
roczną pensyę 40.000 K.

Jest to już trzeci wypadek, że arcyksiążę 
austryacki, aby módz pójść za głosem serca, 
rezygnaje ze swego stanowiska; postąpili tak: 
Jan O r t h, który zaginął bez wieści, i Leo 
pold W o 1 f i i n g, który żyje w Szwajcaryi, 
a teraz przybywa pan Ferdynand Burg,  który 
ze swą żoną nia wyjedzie za granicę, lecz żyć 
będzie w Austryi.

Ten postępek arcyksięcia, który decyduje 
się zrezygnować z przywilejów swego uro­
dzenia, aby módz się ożenić wedle głosu Berca, 
pobudza do myślenia nad tem tajnem, nigdy 
przez reprezentacyę ludu nie zatwierdzonem 
prawem familijnem, które rozstrzyga absoiu 
tnie e prawnopaństwowych stosunkach dy- 
nastyi.

Odmowa Podgórza.
Wbrew oczywistej konieczności rozwoju 

zwyciężyły w  Radzie miasta Podgórza 
względy zaściankowe: odrzuciła ona ro­
kowania o przyłączenie Podgórza do Kra­
kowa.

Że podgórskimi radnymi miejskimi nie 
kierowały względy rzeczowe, istotne licze- 
Die się z potrzebami gminy, dowodem te­
go jaskrawy fakt, że wszystkie argumenty,

daty i cyfry, któremi posługiwał się refe­
rent dr Emiiewicz i które w dyskusyi pod­
noszono przeciw przyłączeniu, były fał­
szywe, jak to wykazał w mowie swej tow. 
dr Bobrowski, jedyny socyalista w Radzie 
m. Podgórza i jedyny z podgórskich rad­
ców miejskich, który miał odwagę prze­
mawiać zasadniczo za przyłączeniem.

Nie jest bowiem prawdą, jakoby obdłu- 
żenie gminy m. Krakowa było w stosun­
ku do majątku gminnego większe, niż ob- 
dłużenie m. Podgórza; obdłużenie Krako­
wa wynosi 50‘5 procent, obdłużenie zaś 
Podgórza, dziś istotnie niewielkie z powo­
du braku inwestycyj i zaniedbania miasta, 
po zaciągnięciu pożyczek na wodociągi i 
kanalizacyę dojdzie do 70%.

Nie jest prawdą, jakoby stosunki poda­
tkowe Podgórza były korzystniejsze. Dziś 
bowiem opłaca miasto Podgórze bliciko 
50% podatków powiatowych, które w 
swoim czasie wyśrubowano,' aby pokryć 
sumę zdefraudowaną w wielickiej powia­
towej Kasie Oszczędności. A  podatek po­
wiatowy, którego lwia część idzie nie na 
potrzeby Podgórza, lecz jna grzechy wie­
lickie, odpadłby zupełnie w Wielkim Kra­
kowie.

Oczywiście pp. radni podgórscy wiedzą 
dobrze, że w miarę, jak Podgórze zacznie 
zaopatrywać swoich mieszkańców w wodę, 
kanały, bruki, w miarę, jak zacznie z za­
niedbanego miasteczka przeobrażać się w 
miasto nowoczesne, wówczas z natury rze­
czy zostanie ono obciążone obdłużeniem; 
wiedzą, że wówczas przyjdzie dla nich 
nieuchronna konieczność przyłączenia Pod­
górza do Krakowa. Osobliwa to spekula­
cya, by do Krakowa wcielić dopiero ob­
ciążone długami miasto, spekulacya szko­
dliwa dla Podgórza. Tow. dr Bobrowski 
rozmyślnie zrobił ustępstwo i w rezolucyi 
swej wniósł, by przynajmniej po zbudo­
waniu kanalizacyi i wodociągu przyłączyć 
Podgórze do Krakowa, ale i na to pp. ra­
dni podgórscy zgodzić się nie chcieli.

Widać z tego jasno, że działały tu nie 
względy na gospodarkę gminną, lecz sprę­
żyny zupełnie innej natury. Klice gminnej, 
rządzącej Podgórzem, idzie w gruncie rze­
czy całkiem o co innego; pp. Aronsohn, 
Emiiewicz itd. nie chcą wypuścić ze swych 
rąk władzy, nie chcą się zrzec monopolu 
fabrykowania posła; oni to konserwaty­
stę —  ekscelencyę Korytowskiego — ob­
darzyli mandatem miejskim, i ta okolicz­
ność, że oni mają w ręku maszyneryę 
wyborczą, im osobiście opłaca się sowicie. 
Tu należy szukać rzeczywistych pobudek 
odmowy podgórskiej Rady miejskiej. Od­
mowa ta była w interesie nie Podgórza, 
lecz kliki rządzącej Podgórzem, której 
częścią świadome, częścią bezwiedne na­
rzędzia stanowi reszta radnych.

Proletaryat m. Podgórza nie pójdzie na 
lep zaściankowych dążności. Umie on oce­
nić, że Podgórze posiada znacznie demo- 
kratyczniejsze prawo wyborcze gminne 
niż Kraków, że za warunek przyłączenia 
Podgórza do Krakowa trzeba postawić kra­
kowskiej Radzie miejskiej gminną reformę 
wyborczą. Dla niego miarodajnym jest 
więc interes ludności, a nie interes kliki 
miasteczkowej. To też zasadniczo uznaje 
on potrzebę wcielenia Podgórza do Kra­
kowa. Temu stanowisku klasy robotniczej 
dał wyraz jej reprezentant w podgórskiej 
Radzie miejskiej tow. dr Bobrowski, a nie 
ulega kwestyi, że pozyska ono ogól lu­
dności podgórskiej, jeżeli gmina m. Kra­
kowa starać się będzie zarówno na polu 
gospodarczem, jak i w dziedzinie samo­
rządu miejskiego uwzględnić interesy naj­
szerszych warstw ludowych.

Przegląd polityczny.
Wybory w Szwajcaryi do parlamentu 

związkowego odbędą się w niedzielę 29 
października. Jakkolwiek w czasach osta­
tnich dały się zauważyć przeróżne tarcia 

kwasy w partyi, to jednak partya so­
cyalno demokratyczna oezekuje znacznego 
przyrostu swoich mandatów. Według spisu 
udności bowiem z r. 1910 zwiększona jest 

ogólna ilość mandatów do Rady o 22. So­
cyaliści liczą na zdobycie 2/a tej liczby, 
gdyż partyę burżuazyjne dobrowolnie u- 
stępują znaczną ich część, nie chcąc dra­
żnić socyalistów i znowu stawiać na po­
rządku dziennym sprawy wyborów propor- 
cyonalnych.

Towarzysze! Agitujcie wszędzie za prasą 
obotniczą! —  Żądajcie wszędzie „Naprzodu11.

Ustalona sława ulepszonych gramofonów
g f g g -  z marką ochronną „Aniołek piszący11, jakoteż płyt, przekonała wszystkich 
odwiedzających mój skład, że jakość tych gramofonów, przez czystą, naturalną 
i bez szmeru oddawaną reprodukcyę, przewyższa wszelkie wyroby imitacyjne. 
Proszę się o tem przekonać, chętnie zademonstruję — bez przymusu kupna — 
a każdy odniesie przekonanie, że nie ma milszej rozrywki w domu, uspakaja­
jącej nerwy po całodziennej pracy, jak produkeya gramofonu aniołkowego, 
który z płytami n a j n o w s z y c h  zdjęć pierwszorzędnych sił artystycznych 

—  . - ..—  ........otrzymać można jedynie u firmy

Józef Weksler
L w ó w

u l i c a  S y k s t u s k a  2 . 
Telefon Nr. 1560,

K r a b ó w
s il. F l o r y a ń s k a  2 5 .

Filia Grodzka 71, tel. 1241.

Ulgi w spłatach ratalnych 1 
Cenniki darmo i opłatniel 
Gramofon koncertowy z 5 podwójneml 
płytami, t. J. 10 zdjęć kosztuje 5 0  K.
20.000 płyt z a w s z e  na składzie.

Wszelkie płyty, 
prócz Zono i marki 

  „Aniołek piszący11,

kosztują 2  kor.
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M o w a  G a u t s c h a
przeciw urzędnikom i robotnikom.

Wiedeń, 27 października.
Mowa, którą na dzisiejszem posiedzeniu 

Izby posłów w dyskusyi budżetowej wy­
głosił prezydent ministrów br. G a u t s c h ,  
mowa, w  której wystąpił z niebywałą do­
tąd u żadnego z ministrów austyackich 
gwałtownością i wojowniczością przeciw 
klasom pracującym i przeciw wszelkim 
dążeniom do złagodzenia drożyzny, mowa 
ta — pełna nienawiści i gróźb —  zasłu­
guje na jaknajszersze rozpowszechnienie. 
Trzeba, aby robotnicy, jakoteż urzędnicy 
i słudzy państwowi uważnie ją sobie prze­
czytali i dobrze spamiętali!

Oto najważniejsze ustępy mowy bar. 
G a u t s c h a .

O szczerstw a  p rzeciw  socyalistom .
Bar. G a u t s c h :  Ze względu na w y d a  

r ż e n i a  z 17 w r z e ś n i a ,  których nie mo 
żna odnosić jedynie do panującej drożyzny 
i ze względu na stojące z tem w związku 
mowy na szeregu zgromadzeń, rząd musiał 
się zastanowić, czy nie jest na czasie chwy­
cić się bardzo energicznych zarządzeń, aby 
przywrócić tak zakłócony spokój. Rząd nie 
zwlekał ani chwili s uczynieniem tego, co 
było potrzebne. Także w y d a r z e n i a  pó 
ż n i e j s z e przyczyniły się do umocnienia 
rządn w jego silnem przedsięwzięciu. K ię  
ik a  d r o ż y z n y ,  dotykająca całą ludność 
w równej mierze, została w ubolewania go­
dny sposób z u ż y t k o w a n a  w ce l ach 
p a r t y j n o  p o l i t y c z n y c h .  (Protesty za 
strony socyalistów, a potakiwania ze strony 
przeciwników).

I s t n i e j ą  s t r o n n i c t w a ,  k t ó r e  tę 
o g ó l n ą  d r o ż y z n ę  u w a ż a j ą  d l a  s i e  
b i e  za  o d s k o c z n i ę ,  aby  s i ę  d o s t a ć  
w y ż e j .  (Żywe okrzyki na ławach socyaluych 
demokratów: To nieprawda!). Przy omawia­
niu kwestyi droźyźnianej specyalnie podnie 
siono jeden moment, w którym ncsyniono 
rządowi zarzut, żo —  jak to rząd przy ka­
żdej sposobności podnosił — trwa przy do 
trzymaniu traktatu wobec drugiego państwa. 
Był to jednak środek agitacyjny bardzo sku­
teczny, któremu dano chętny posłuch. Izba 
powinna być stanowczo przekonana, źe od 
tego, co tu w Izbie lub wobec któregokol 
wiek stronnictwa oświadczyłem, pod żadnym 
warunkiem nie odstąpię.

Tow. poseł S c h n h m e i e r :  To się pan 
podaj' do dymieyi!

P rze c iw  urzędnikom .
Bar. G a u t s c h :  Do trudności, połączo 

nych z drożyzną, przyłączyły się objawy
0 wiele groźniejsze. Poseł Redli ch wczoraj 
w mowie swej wygłosił twierdzenie, które 
rząd nietylko zupełnie pochwala, ale które
1 dla całej Izby stanowi materyał do zasta 
nowienia się, mianowicie, że k w e s t y ą  
u r z ę d n i c z a  u nas  s t a ł a  a ię  k w e  
s t y ą  p a ń s t w o w ą .  Objawy, które łącznie 
z kwestyą drożyźnianą wystąpiły na jaw, są 
n a j b a r d z i e j  u b o l e w a n i a  g o d n e  
z pośród wszystkich, jakie od szeregu lat 
wogóle się w życiu publicznem wydarzyły. 
Proszę panów 1 Jeżeli państwo pragnie pozo 
stać państwem, jeżeli rząd nie chce zrazy 
gnowse z tego, by był rządem, to w takim 
razie coś podobnego, jak to, co się dotąd 
wydarzało, nls może być nadal clorpiana 
I nie będzie śclarplane, gdyż obok urzędni 
ków istnieją jeszcze wielkie i szerokie klasy 
obywateli państwa, które nie przychodzą co 
parę lat do rządn — już nie z prośbami, ale 
poprostu z p o g r ó ż k a m i ,  które w danym 
wypadku się nawet jeszcze wzmagają. Na 
zgromadzeniach, zwłaszcza, jeżeli są ono zwo 
ływane przez k o l e j a r z y ,  wzmagają się 
one do stopnia, który przechodzi już wszel 
kie granice tego, co nawet przy największej 
cierpliwości może być jeszcze cierpiane. (Ży 
we protesty ze strony socyalistów, a potafei 
wania ze strony" przeciwników).

J e ż e l i  m ó w i o n o  o tem , ż e d o p e  
w n e g o  t e r m i n u  mu s z ą  b y ć  p e w n e  
ż ą d a n i a  z a s p o k o j o n e ,  w p r z o e i  
w n y m  r a z i e  b ę d z i e  s i ę  „po a n g i e l  
s kn “ p r a c o w a ć ,  to, p r o s z ę  panów,  
w i e m y  b a r d z o  d ob r z e ,  co pod tem 
n a l e ż y  r o z u mi e ć ,  a t o ,  proszę panów, 
Jest zbrodnia! (Żywe potakiwania i sprze 
ci wy). To Jest, proszę panów, zbrodnia I (Diu 
gotrwałe przerywania ze strony socyalintów, 
a potakiwania ze strony przeciwników. Wrza 
wa). Dlaczego nasz stan knpiecki (Długotrwałe 
przerywania), dlaczego oały handel i przemysł 
ciągle ma być narażony na takie terminy i 
takie niebezpieczeństwa??
G au tsch  1 K o ło  p o lsk ie  — dw a b ra ta n k u

Ale obok tych wszystkich trudności, które 
pozwoliłem sobie krótko naszkicować, pozwą

lam sobie w mem przemówieniu zająć się 
jeszcze większemi trudnościami, które leią 
w samej Izbie. Trudności te polegają na tem, 
że laba ma załatwić szereg zadań, a widoki 
załatwienia tych zadań, według dotychczaso­
wego biegu spraw od 5 b. m., są nader małe. 
To naturalnie skłoniło rząd do obejrzenia się 
za środkami i drogami, które w życiu parła 
mentarnem jedynie prowadzą do celu i skło 
niło do zastanowienia się, względnie chwy­
cenia środków, by stworzyć większość, która 
byłaby gotową i w stanie zadania te roz­
wiązać w sposób sprawiedliwy. I proszę pa 
nów, jest rzeczą całkiem zrozumiałą, że rząd 
nie zwrócił się do tych panów, którzy byli 
łaskawi podczas całej mowy mi przerywać 
(Wesołość, liczne przerywania), ale do przed­
stawicieli wielkich stronnictw tej wysokiej 
Izby, które według zapatrywania rządu obok 
innych stronnictw (Przerywania) bezwarun 
kowo mogą mieć prawo i według ich zapa 
trywania są zdolne do wypełnienia zadań 
parlamentu, które parlament — mojem zda­
niem —  jeżeli chce zostać parlamentem wo 
góle, wypełnić musi.

Rząd czuje się szczęśliwym, że może to 
skonstatować, iż jego stosunki do wielkjego 
klubu w tej wysokiej Izbie, do Koła polskie 
go, są nawskróś przyjazne i że właśnie mogę 
po tym klubie oczekiwać, że on w należy- 
tem zrozumienia kaidego czasu jest go 
towy wystąpić za wielkiemi zadaniami pań 
stwa.

Poseł tow. S e i t z :  Co to kosztuje ? (We­
sołość, przerywani*).

R ozbite ro ko w au la .
Bar. G a u t s c h  oświadcza dalej, że trwa 

jąc przy „prawdziwie austryackim progra 
mie", starał się zapośredniczyć ugodę między 
stronnictwami narodowemi.

Niestety — jak przekonaliście się panowie 
z dzisiejszych dzienników porannych — te 
usiłowania rządu nie doprowadziły do celu. 
Lecz nic nie jest w stanie zmienić mego silnego 
przekonania, że w tej wysokiej Izbie dopóty 
skuteczna praca parlamentarna jest niemo 
żliwa, póki nie nda się pozyskać przedsta 
wiciali narodu czeskiego do wspólnej pracy. 
(Oklaski i przerywania). Jest to prawdą, która 
może dla niejednych jest niemiłą, którą je 
dnakże należy wypowiedzieć i którą każdy 
Austryak zawsze głosić mnsi.

Poseł M f i h l w e r t  (nicm. naród.): Do 
wspólnej pracy z pewnością, ale bez zapłaty.

Poseł Józef N e u m a n n (staroczech): Z ró 
wnemi prawami, wówczas jesteśmy gotowi.

Znów  n ap aść n a  so cya listó w .
Bar. Ga u t s c h :  Rsąd nie zajmuje stano­

wiska, że ktokolwiek może być wykluczony 
z tych miejsc (miniiteryalnych), ponieważ na 
leży do pewnej narodowości w Austryi. (Prze­
rywania). M ó g ł b y  b y ć  w y k l u c z o n y ,  
musiałby być i zdaje się też, że b ę d z i e  
w y k l u c z o n y ,  j e ż e l i  n a l e ż y  do pe  
w n e g o  k i e r u n k u  p o l i t y c z n e g o ,  k t ó  
ry w t e j  W y s o k i e j  I z b i e  n i e t y l k o  
j e s t  r e p r e z e n t o w a n y ,  a l e  t a k ż e  — 
j a k  to po w r z a w i e  d z i s i e j s z e g o  
d n i a  o b a w i a ć  s i ę  mu s z ę  — p r z y ­
w ł a s z c z a  s o b i e  n i e m a l  p r z e w o d n i  
c t w o  w t e j  I z b i e .

W ezw anie do łącze n ia  s lą  p rzeciw  
socya listom .

Na początku mych wywodów wspomnia­
łem, jak pewne wydarzenia na bieg obrad 
tej Isby wywarły wpływ i nie można za 
przeczyć, że z tych wydarzeń — jak się 
zdaje — wysnutą jeszcze będzie wielka nau 
ka, która, mojem zdaniem, mnsi być wysnu­
tą, tj. złęczenle się wszystkich tych, którzy 
pragnę Jeszcze porządku w tem państwie 
(Przerywania, wrzawa) i którzy nie chcą 
poddać się teroryzmowi, stosowanemu nawet 
w tej Wysokiej Isbie bez przerwy podczas 
mowy każdego ministra, a także w każdej 
komisyi. Zawsze jeszcze żywię przekonanie, 
że nauka ta będzie wysnutą.

* *
Po bar. Gautsehu przemawiali pp. Stein- 

wender i Bilińiki.
Stanowisko Niemców.

Poseł S t e i n w e n d e r (  niem. nar.) oświad­
czył, że bar. Gautsch w mowie swej nie 
wezwał Niemców do zmiany stanowiska, ani 
co do rekonstrukcyi gabinetu, ani co do u- 
rzędników. Za s ł o w a  p r z e c i w  u r z ę ­
d n i k o m  n a l e ż y  s i ę  p r e m i e r o w i  po ­
d z i ę k o w a n i e .

Dalej omawiał żądania Czechów, którym 
przyznaje prawo zasiadania w gabinecie, ale 
tylko w charakterze austryackich ministrów.

Omawiając budżet, wystąpił p r z e c i w  
w y c h o w y w a n i u  pr o l e t a r y a t u  i n t e  
l i g e n c y i  p r z e z  z a k ł a d a n i e  no­
w y c h  s z k ó ł  ś r e d n i c h ;  potępił gospo­

darkę zapomoeą dłngów, podkreślał konie­
czność dokładnej reformy podatków i otwar­
cia nowyeh źródeł dochodów. Do tego po­
trzeba wspólnej pracy wszystkich stronnictw. 
Niemiecki związek narodowy będzie głoso­
wał sa bndżetem; zastrzega sobie jednak 
wolną rękę we wszystkich szczegółach.

Mówca Koła polskiego.
Poseł dr B i 1 i ń s k i oświadczył, że całemn 

światu wiadomo, że Koło polskie uprawia p o 
l i  t y k ę  d y n a s t y c z n ą  i m o c a r s t w o  
w ą. Ta polityka była zawsze g w i a z d ą  
p r z e w o d n i ą  Koł a ,  które tak postępo 
wało i ta k  t e ż  w p r z y s z ł o ś c i  bę­
d z i e  p o s t ę p o w a ł o ,  że gdy idzie o wiel­
kie kwestye państwa, jeżeli chodzi o sprawy 
zagraniczne, o k w e s t y e  s i ł y  z b r o j n e j ,  
to bez względu na chwilowo □ steru znajda 
j.*cy się rząd, te sprawy załatwi w duchu 
p o m y ś l n y m  w i n t e r e s i e  m o n a r c h i i  
i d y n a s t y i .  Także w przyszłości w de 1 e- 
g a c y a c h  u p r a w i a ć  b ę d z i e m y  tę 
p o l i t y k ę ;  w sprawach zagranicznych bę 
dziemy popierali politykę sojuszów naszego 
urzędu zagranicznego. Będziemy też w tej 
Izbie, o ile tego rodzaju sprawa, jak us ta  
wa w o j s k o w a ,  przyjdzie pod obrady, bez 
względu na to, o jaki będzie chodziło rząd, 
nasze głosy oddawać za  tą  r e f o r m ą ;  bę 
dziemy też glosowali z a budżetem i za kon 
tyngentem rekruta bez względu na to, jaki 
rząd będzie u steru.

Za to żądamy uwzględnienia potrzeb na­
szego kraju, a tymi są: dostawy wojskowe, 
rozwój autonomii, budowa kanałów i kolei 
lokalnych, a ponieważ rząd przyrzekł to zro 
bić, mamy do niego zaafanie i będziemy go 
popierali.

B iliń sk i p rzeciw  nagonce n a  so ­
cya listó w .

Mówca wskaznje na trudności utworzenia 
rządu parlamentarnego w Austryi ze względu 
na to, że mamy u nas tylko stronnictwa na 
rodowe. Ale narodowy rozdział nastąpił także 
w partyi socyalno demokratycznej i przez to 
zbliżyła się ona właściwie do stronnictw 
burżuazyjnycb. Mówca jest więc zdania, że 
o s t r e  p o s t ę p o w a n i e  w o b e c  t e j  par  
t y i  z t e g o  s t a n o w i s k a ,  a t a k ż e  ze  
w z g l ę d u  na to, ż e  p a r t y a  s o c y a l i -  
s t y c z n a  w p r a c a c h  I z b y  b ra ł a  
c z y n n y  ndz i a ł ,  n i e  w s k a z a n e .  Mo 
wca sądzi też z drugiej etrony, że socyaliści 
powinni zaniechać „krwawych* form, które 
szkodzą im zarówno tutaj, jak i poza parla­
mentem.

Na tem obrady przerwano.
O w yb ó r w  D ro h o bycza .

Poseł B r e i t e r  w zapytaniu do prezy. 
denta wskazał na rozpisanie wyborów w 
D r o h o b y c z u  i Z ł o c z o w i d  na 28 listo 
pada. Jak słychać, listy wyborcze w Drobo 
byczu nie mają być zmienione; ma się tylko 
w y k r e ś l i ć  n i e b o s z c z y k ó w .  Mówca 
obawia się, że w razie, gdyby list nie zmie 
niono, t r a g i c z n e  z a j ś c i a  s i ę  p o w t ó  
r z ą  i dlatego pyta prezydenta, czy zechce 
zwrócić uwagę rządu na to niebezpieczeń 
■two i zażądać, aby listy wyborcze grunto 
wnie odnowiono i w tym celu ewentualnie 
wybory odroczono.

P r e z y d e n t  przyrzekł tę sprawę przed­
stawić ministrowi spraw wewnętrznych.

P rze c iw  fa b ry k o w a n ia  tru cizn y .
Poseł tow. D i a m a n d  wniósł interpelacyę

0 zakaz wyrabiania spiritusu z ziemniaków
1 kuknrudzy w czasie drożyzny.

** *

Drożyzna.
P rze c iw  k arte lo w i eu k rn .

Komisya drożyźniana uchwaliła 22 gł. 
przeciw 17 wniosek,by rząd z n i ó s ł  r o z ­
p o r z ą d z e n i a  w s p r a w i e  z a k a z u  
s p r z e d a ż y  s r e h a r y n y i  wdrożył co 
do tego rokowania z Węgrami; nadto by 
zwrócił się do kartelu cukrowego o z n i ­
ż e n i e  c e n  cukru.

Minister skarbu oświadczył się p r z e ­
c i w  wnioskowi, gdyż mógłby on mieć ka­
tastrofalne następstwa gospodarcze.

S p raw y  m ieszkan io w e.
Subkomitet dla opieki mieszkaniowej 

wybrał pos. dra Adolfa Grossa referentem 
dla wniosków o wywłaszczenie na cele bu­
dowy tanich mieszkań.

** *
Sp raw y  k o le ja rzy .

Subkomitet dla spraw kolejarzy uchwa­
lił przedłożyć komisyi dla funkeyonaryu- 
szy państwowych wspólny wniosek o p o ­
l e p s z e n i e  p ł a c  i a w a n s ó w  i zażą­
dać najrychlejszego zwołania komisyi.

Z komisyi legitymacyjnej.
K o ło  p o lsk ie  w  obronie oszustw  wy­

borczych .
W  czwartek 26 b. m. odbyło się posie­

dzenie komisyi legitymacyjnej. Obradowa­
no nad prośbami kilku sądów galicyjskich 
o udzielenie aktów wyborczych w celu 
ścigania oszustów wyborczych.

Poseł tow. L i e b e r m a n ,  poparty przez 
tow. Nemeca, domagał się natychmiasto­
wego zadośćuczynienia życzeniu sądów, 
aby oszustów wyborczych jak najrychlej 
oddać zasłużonym karom.

Wystąpili przeciw temu oczywiście —  
przedstawiciele Koła polskiego z p. G e r ­
m a n e m  na czele. Ciekawa rzecz, że ci 
patentowani obrońcy autorytetu władz i 
sądów galicyjskich motywowali to swoje 
stanowisko obawą, c z y  i k i e d y  a k t a  
t e  w r ó c ą !

Na wniosek posła dra B u z k a  uchwa­
lono, że o wysyłaniu sądom aktów w y­
borczych ma za każdym razem rozstrzy­
gać przewodniczący komisyi poseł D a- 
s z y ń s k i  po porozumieniu się z referen­
tem danego wypadku.

W  dalszym ciągu posiedzenia komisyi 
referentem dla wyboru ekscelencyi Kory­
towskiego wybrano posła Wysockiego.

Z bagna rosyjskiej ochrany 
i prowokacyi.

Dzięki energicznej pracy tow. Burcewa, 
oraz innych towarzyszów, a zarazem dzięki 
zdradzaniu rządu przez wybitnych urzę­
dników policyjnych (Bakaj, Mienszykow, 
Brodzki itd.), odsłaniają się wciąż nowe 
straszne machinacye carskiej policyi.

Dziś np. wyklarowano istotę pamiętnego 
procesu przeciw kilkudziesięciu posłom II. 
Dumy, całej frakcyi socyalno-demokraty­
cznej, która dziś umiera powolną śmiercią 
na zesłaniu i w więzieniach; niektórzy już 
zmarli w więzieniu, jak np. tow. Dżapari- 
dze. Oskarżono ich, jak wiadomo, o sto­
sunki z wojskowemi organizacyami rewo- 
lucyjnemi, które doręczały frakcyi soc. dem. 
swoje żądania, petycye wojskowe itd.

Wyjaśniło się dziś, że cała sprawa jest 
i m p r e z ą  p r o w o k a t o w a  B r o d z ­
ki  e g o...

Brodzki już jako 14-letni chłopiec (!) był 
wciągnięty do ochrany przez warszawskie­
go rotmistrza Szewiakowa. W  r. 1907 już 
jest w Petersburgu, gdzie pracuje pod wy- 
trawnem kierownictwem Gerasimowa, Tru- 
siewicza i innych talentów świata szpi- 
clowsko-prowokacyjnego. Bakaj wkrótce 
wystąpił z oskarżeniem przeciw Brodzkie- 
mu, lecz towarzysze wierzyli mu jeszcze 
przez czas jakiś. W  tymże roku 1907 na 
rozkaz Gerasimowa Brodzki wstąpił jako 
członek do soc. dem. bojówki, a następnie 
zaawansował wyżej i stał się członkiem 
„biura organizacyj wojskowych i bojowych*, 
innemi słowy, stał się gospodarzem tego 
dzieła, prowadził korespondencyę, wciągał 
nowych członków itd. Nie było kroku ze 
strony wspomnianych organizacyj bojo­
wych i wojskowych, gdzieby Brodzki nie 
grał roli kierowniczej.

Tymczasem ochrana przygotowywała so­
bie wielki a sensacyjny proces. W  tym 
też celu rozkazano Brodzkiemu powiązać 
między sobą organizacyę bojową a szkołą 
pirotechniczną w Kuokkala (Finlandya). 
Brodzki miał podrzucić w szkole doku­
menta, któreby przy rewizyi udowodniły 
ten związek. Następnie zorganizowano wy­
słanie delegacyi organizacyj wojskowych 
do dumskiej socyalno-demokratycznej frak­
cyi. W  wyborze delegatów brali udział 
ocbrannicy. Ułożono t. zw. żołnierski „na­
kaz*, czyli spis żądań żołnierskich, przej­
rzany przez generała Gerasimowa... Prze­
bieranie nieszczęśliwych żołnierzy w ubra­
nie cywilne odbywało się w mieszkaniu 
jednego z członków ochrany. W  chwili 
przybycia delegacyi do frakcyi Brodzki 
miał tam przynieść archiwum rewolucyj­
ne. Umówiono się, że Brodzkiego również 
zaaresztują, lecz później urządzi się mu 
ucieczkę. Brodzki jednak się spóźnił i przy­
był do mieszkania frakcyi z potrzebnymi 
Gerasimowi dokumentami wówczas, gdy 
rewizya policyjna już się odbywała, i jego 
nie puszczono.

Deszcz podziękowań spadł na dzielnego 
prowokatora za „pożyteczną działalność*, 
za zapakowanie do katorgi kilkudziesięciu 
socyalno-demokratycznych posłów; dzisiej­
szy kontrolor kijowskiej ochrany, senator 
Trusiewicz, serdecznie ściskał mu rękę i 
zapewniał, że zasług Brodzkiego departa­
ment nie zapomni nigdy.

N a  porę s ło tn ą !
R o g ó ż k i  i chodniki kokosowe 
K a lo s z e  rosyjskie i amerykańskie 
W a ł e c z k i  i  k i t  do opatrywania drzwi i okien 
-  po leca n a jtan ie j I W

L. WE1NDUNG
K R A K Ó W  

s k ła d  f a r b  ł  p e r f u m e r i i G rodzka 2 6 .
N ie m a  k u r z a !

A T E R A C E
N łe z ; robactwu!

N ie m a  k o s z t ó w  n a p r a w y !

„P o lo n ia * *  są do nabycia we wszystkich 
większych składach mebli. ■ ~

D łu g o l e t n ia  g w a r a n c j a  l

Pierwsza Galie, fabryka patentowanych sprężynowych

materaców „Polonia11, r . v  Podgórze
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Dziś Brodzki, jak opowiada Burcew w 
„L ’Avenir“ , nawrócił się i wystosował po­
danie do cara, oraz ministrów spraw we­
wnętrznych i sprawiedliwości o wyznacze­
nie śledztwa i sądu nad jego działalnością 
prowokacyjną. Chce światu opowiedzieć o 
strasznej robocie tych, którzy jego, jako 
chłopca 14-Ietniego, wciągnęli do piekiel­
nej roboty prowokatorskiej. —  Wszystkie 
szczegóły swej pracy Brodzki podał Bur- 
cewowi.

Tymczasem byli posłowie socyalistyczni, 
którzy nawet nie' wiedzieli o przygotowu- 
jącem się najściu zorganizowanej przez 
Brodzkiego „delegacyi* żołnierskiej, ofiary 
nędznej prowokacyi, przebywają na kator­
dze i powoli umierają. Ta sprawa musi 
być wobec tych rewelacyj zrewidowana! — 
Woła Burcew: „ W r ó c i ć  i c h  z k a ­
t o r g i ! *

* * *
R e w izo r z P e te rsb u rg a .

Pan senator Trusiewicz odbywa „ re wi­
zy ę“ , kontrolę działalności kijowskiej o- 
chrany i ma pono zaprowadzić tam jakieś 
lepsze porządki. Kim jednak jest tam p. 
Trusiewicz, katon od ochrany rosyjskiej?

Ukończył „imperatorską szkołę prawo- 
znawstwa* w r. 1885 i został wyznaczony 
pomocnikiem prokuratora do gubernij nad­
bałtyckich, gdzie szpiclował pastorów, czy 
nie nawracają na luteranizm; dziesiątki 
pastorów zesłał w drodze administracyjnej 
i otrzymał przydomek „pastorenfressera*. 
W  nagrodę przeniesiono go do Petersbur­
ga, gdzie rozwinął słynną inkwizycyjno- 
prowokatorską „metodę Trusiewicza*. W re­
szcie ułożył donos na swego kolegę pro­
kuratora Zarudnowa, iż ten miał dać ja­
kiemuś politycznemu numer legalnego 
dziennika. Niekoleżeńska podłość tego po­
stępku tak oburzyła innych petersburskich 
prokuratorów, że postanowili Trusiewiczo- 
wi r ę k i  n i e  p o d a w a ć .  Musiano więc 
bohatera przenieść do Nowogrodu. Tu roz­
winął taką szpiclowską robotę, tak roz­
gromił miasto, jak tego jeszcze nie było 
od czasów Jana Groźnego. Miejscowi pra­
wnicy i prokuratorzy znienawidzili szpicla- 
kolegę i Trusiewicza znowu musiano prze­
nieść do Petersburga do departamentu 
policyi. Tu wyspecyalizował się na prowo­
kacyi z Brodzkim podminowywał soc. dem. 
frakcyę w Dumie, z Ryssem obmyślał eks- 
propryacye, z Aziewem osobiście jeździł 
do ochrany i rozpoznawał aresztowanych 
terorystów, np. Lebiedincewa...

Dziś tej niegodziwej kreaturze, wyrosłej 
w najgorszych wertepach prowokacyjnych, 
poruczono „kontrolę* kijowskiej ochrany... 
Ordynarny oberszpicel-prowokator w mun­
durze senatora!

K R O N I K A .
Kraków, 28 października. 

Nowiny krakowskie.
Chleb z młotem. Piekarnia Ludowa dostar 

czała w ostatnich dniach na targi w Krako 
wie i Podgórzu coraz większe ilości chleba, 
które jednak tak szybko rozchwytywano, że 
codziennie jnż po godz. 9 rano nie było ani 
jednego bochenka więcej na sprzedaż.

Wobec tego w najbliższym tygodniu za- 
trudni Piekarnia Ludowa dwa nowe piece, 
aby podołać zamówieniom.

Obecnie przeprowadza Piekarnia Ludowa 
kalkulacyę nowego gatunku chleba, którego 
cena będzie conajmniej 10 do 12 halerzy 
t a ń s z ą  na bochenku. Oba gatunki chleba 
będą sprzedawane w tych samych miejscach. 
Chleb z Piekarni Ludowej cieszy się nieby 
wałem powodzeniem i uznaniem nawet naj 
wybredniejszych smakoszów. Piekarnia Lu­
dowa prosi, aby kupujący przekonywali się 
o dobrej wadze chleba, gdyż konkurenci 
sprzedają bochenki o nieokreślonej wadze.

Wlec urzędników. Jutro, w niedzielę, o go­
dzinie 5 po południu odbędzie się w lokalu 
Klubu pocztowego, przy ul. Lubicz 5, ogólny 
wiec urzędników, celem zajęcia stanowiska 
wobec proponowanego przez rząd polepszę 
nia płacy urzędników.

Na nagrobek dla poległych podczas rewo- 
lucyl w Krakowie w r. 1848 zbierane będą 
składki w dniu zaduszny m na cmentrzu. 
Nagrobek ten, który ma stanąć na wspólnej 
mogile poległych ofiar na cmentarzu krakow 
skim, ma zostać wykonany wedle modela 
prof Laszczki.

Redaktor „Głosu narodu* Horowloz i eme­
ryt kolejowy R u s s e k mają wytoczone śledz­
two o oszuitwa wyborcze, na których ślad 
trafiono wskutek listu Horowicza, wydruko­

wanego w „Prawie Ludu*. List ten podawał 
cenę ofiarowaną przez Horowicza za legity- 
macye i za ich wygłos owanie. W tych dniach 
otrzymał sędzia śledczy, radca A j d n k i e  
w i c z, od tow. Klemensiewicza oryginał tego 
listu. Śledztwo wkrótce, jak słychać, będzie 
zamknięte,

W związku z tą sprawą wytoczono tow. Ł 
i innym śledztwo o zbrodnię gwałtn publi­
cznego, popełnioną przez to, że „z pominię 
ciem władzy" zrewidowali Ruska, którego na 
podstawie listu podejrzywali o posiadanie 
kupionych łegitymacyj, które chcieli jako „cor 
pus delicti" sądowi przedłożyć, Śledztwo to 
prowadzi sędzia dr T a u b e n s c h l a g .

śledztwo o oszustwo wyborczo przeciw egse 
kutorowi D a c h o w i  i epólnikom z powodu 
wyborów na Nowym Świecie zatacza coraz 
szersze kręgi. Sędzia śledczy N e n s s e r  
otrzymał w tych dniach wszystkie legityma 
cye, które podezas rewizyi w Pałacu Spiskim 
znaleziono. Między oskarżonymi, jak słychać 
powstają dwie grupy. Oskarżeni, przeciw któ 
rym skierowano doniesienia, tłómaczą się w 
ten sposób, że odmawiają zeznań. Natomiast 
inni oskarżeni przyznają się do winy, żałują 
nieczystych konszachtów wyborczych i ze­
znają bardzo szczegółowo, podając nowe na 
zwiska i dowody. Ci „śpiewający" oskarżeni 
są oczywiście nieprzyjemną niespodzianką dla 
p. Daeha i spólników.

Uniwersytet ludowy Im. Adama Mickiewi­
cza. Wykłady uniwersytetu ludowego rozpo 
czną się w sobotę 4 listopada. Wykład wstę 
pny o Leonardzie da Vinci, ilustrowany obra 
zami świetlnymi, wypowie dyrektor Mazeum 
narodowego dr Feliks Kopera w sali Stowa­
rzyszenia techników, przy nlicy Straszew­
skiego.

Stałem dążem Uniwersytetu Indowego jest 
organizowanie jak najwięcej wykładów systa 
matycznych, obejmujących pewien całokształt 
wiadomości. W ciągu ostatnich lat czterech 
zdołano plan taki przeprowadzić w zakresie 
nauk humanistycznych, przez wygłoszenie 
czterech cyklów wykładów, obejmujących hi 
storyę polityczną, kulturę, literaturę filozofię 
i sztukę w. średnich, XVI., XVIII. i XIX. stule 
cia, ze szczególuem uwzględnieniem roli, jaką 
w tych czasach odegrała Polska.

Prelegenci poszczególnych cyklów porozu­
miewali się ze sobą i uzupełniali wzajemnie. 
W roku bieżącym znaczna ilość, bo około 
40 wykładów, poświęconych będzie staroży 
tnej Greryi. W listopadzie i grudniu wykła 
dać będą w cyklu tym: dr Adam Kłodziński 
historyę polityczną, dr Władysław Gumplo 
wicz genezę kultury i prof. Michał Bogucki 
literaturę starożytnych Greków. Dalszy ciąg 
wykładów powyższych przypadnie na nastę 
pujące miesiące: styczeń i laty.

Do tej samej kategoryi wykładów systema­
tycznych należą wykłady fizyki i psychologii, 
rozpoczynające się w listopadzie i geologii 
w styczniu. Prelegentami są: dr Stanisław 
Loria, dr Bronisław Rydzewski, p. J. Wł. 
Dawid.

Obok wyżej wymienionych w listopadzie 
i grudnia wykładać będą następujący prele­
genci: dr Augustyn Wróblewski o monizmie
1 walce z alkoholizmem drogą ustawodawczą; 
p. Kazimierz Czapiński o Auguście Strind 
bergu, Knucie Hamsunte i Lassalle’a; dr B 
Rydzewski o powstawaniu pustyń i począ 
tkach rodu ludzkiego na ziemi; p. Wł. Wey- 
chert Szymanowska o „Legionie* i tragizmie 
nocy listopadowej w poezyi Wyspiańskiego; 
dr Z. Daszyńska-Golińska o drożyźnie.

Na styczeń i luty przygotowują się cykle 
wykładów poświęcone: Zygmuntowi Krasiń­
skiemu, Kraszewskiemu, Kołłątajowi.

Pomimo usilnych starań zarząd Uniwersy­
tetu ludowego nie zdołał pozyskać odpowie­
dniej sali, tak, że wykłady odbywać się będą 
we własnym lokalu, przy ulicy Szewskiej 16, 
codziennie od 7— 8 wieczorem. Wstęp 10 h, 
dla członków wolny.

Śmierć pod kołami pociągu. Dziś o godz.
2 30 nad ranem na stacyi Podgórze Płaszów, 
gdy nadjechał pociąg towarowy Nr. 1095 z 
Oświęcima, hamowniczy tego pociągu Kocio 
łek, udał się do kaneelaryi, by oddać rachun 
ki. W chwili, gdy przechodził przez tor w 
ciemnem miejscu, gdzie dawniej była latar 
nia, a obecnie ze względów oazczędnościo 
wych została zniesiona, najechały na niego 
trzy ładowne wagony, szybowane właśnie —  
przeszły po nim i odcięły mu obie nogi wy­
żej kolan, oraz zmiażdżyły prawą rękę. Wa­
lenty Kociołek, wołając przeraźliwie o ratu 
nek, powlókł się o pięć kroków dalej; opa 
trzony przez urzędnika ruchu i odwieziony 
do szpitala ów. Łazarza, zmarł za pół godzi 
ny. Kociołek liczył lat 53, z tego 20 lat sin 
żył bez dekretu — i zginął jako „prowizory 
czny* —  z winy „systemu oszczędnoficio 
wego". Pozostawił wdowę i troje dzieci.

Gdzież tedy „zbrodnia*, panie baronie 
Gautsch ?!

Z zadziwiającą cierpliwością przypatruje 
się Kraków od szeregu dni skandalowi, który 
powinienby wywołać powszechne oburzenie. 
W teatrzyku „Nowości" pokazują 7 letniego 
chłopczyka, jako „humorystę". Oto „atrak 
eya"! Tego jeszcze nie było: dziecko na sce­
nie tinglu, dziecko, imitujące zepsucie doro­
słego baciarza. Chłopczyk ten śpiewa andru 
sowskie piosenki, tańczy andrusowską poi 
kę — i „bawi* publiczność w ten sposób. 
Wszak to zwyrodnienie! Tylko zdziczeniem 
obyczajów można sobie tiómaczyć tolerowa 
nie tej ohydy, która też złe świadectwo wy­
stawia poczuciu taktu dyrekcyi tego kaba­
retu. Powinna ona coprędzej usunąć ze swej 
scenki ten przykry widok, obrażający wszy­
stkie lepsze uczucia w człowieka.

Zniszczenie latarni. Wczoraj po południu 
jakiś woźnica zaczepił wozem o latarnię sto 
jącą u wylotu ul. Dolnych Młynów i ul. Raj 
•kij i obalił ją na ziemię, przyczem część 
górna z lampą złamała się.

Handlarz żywym towarem, aresztowany we 
czwartek Lazarowicz-Protter, okazał się bar 
dzo niebezpiecznem indywiduum. W mieszka 
nia jego znaleziono podejrzaną koresponden 
cyę z Brazylii, oraz czeki na banki amary 
kańskie na większą sumę. Policya przypu­
szcza, źe Laearowicz już po drodze zdołał 
zrobić parę „interesów*. W Krakowie ara 
sztowano trzech młodych ludzi podejrzanych 
o pośredniczenie w uwodzeniu dziewcząt do 
Ameryki.

Prottera odstawiono do więzienia sądu kra­
jowego.

— Z e b ran ie  m łod zieży  postępow ej z
porządkiem dziennym: .Młodzież postępowa a praca 
w miejscowych organizacyach robotniczych i oświa­
towych* odbędzie się staraniem .Spójni* i .Zwią­
zku naukowo-towarzyskiego* w poniedziałek 30 
b. m. o godz. 7 wieczorem w sali Uniwersytetu 
ludowego (Szewska 16, I. p.). Referent K. Czapiń­
ski. Po odczycie dyskusya. Zaproszenia przy wej 
ściu.

— U n iw ersytet ludow y Im . A . M ick ie­
w icza (ul. Szewska 16, I. p.).
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 
w dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta 
od godz. 11— 1 i od 4—9 codziennie. B i u r o  
otwarte od 5—7 w dni powszednie.

— R e p e rtu a r  tea tru  m ie jsk ie g o :
Sobota: .Dziady*.
Niedziela po południu: .Kościuszko pod Racła - 

wicami* (popularne).
Niedziela wieczór: .Dziady*.
Poniedziałek: .Damy i huzary* (dla młodzieży 

szkolnej — pól ceny).
Wtorek: .Demon ziemi*.
Środa po południu: .Kordyan* (dla młodzieży 

szkolnej — pół ceny).
Środa wieczór: .Paweł I.*.
Czwartek po południu: .Młynarz i jego córka* 

(pół ceny).
Czwartek wieczór: „Kościuszko pod Racławi­

cami*.
Piątek: .Madame sansgńne*.
Sobota: .Kobieta i pajac*, sztuka w 4 aktach 

Piotra Louys i P. Frondaie.
Niedziela po południu: .Złoty wiek rycerstwa* 

ipół ceny).
Niedziela wieczór: .Kobieta i pajac*.
Poniedziałek: .Mój przyjaciel Tadzio*.

Z k r a |n .
Z Oświęcima piszą nam: W numerze 233 

„Naprzodu* z 7 października b. r. umie 
szczoną była krótka notatka o stosunkach 
na tutejszym dworcu kolejowym, wzywająca 
władzę sanitarną do zbadania tychże. Żąda­
nie to, widocznie słuszne, komisya na miej 
seu uwzględniła i nakazała otwarcie czwartej 
klasy, przeznaczonej specyalnie dla wyjeżdża­
jących i powracających emigrantów. Obywa 
tele tutejsi, którym na zamknięcia czwartej 
klasy bardzo zależy, a to z różnych geszefto 
wych przyczyn, udali się do korespondenta 
„Głosu narodu* o ratunek. Znany ten kore­
spondent, mieszkający w Krakowie, zamieścił 
w „Glosie narodu* sążnisty artykuł w nu 
merze 240 z 20 października b. r., że sprawa 
poruzzona przez dziennik socyalistyczny nie 
przedstawia się tak strasznie. Pisze on, że 
naczelnik stacyi nie mógł czwartej klasy 
otworzyć z powodu zakazu dyrekcyi wiedeń 
sklej, a powtóre z powoda różnych adapta- 
cyj, co jest bezczelnem kłamstwem, ponie 
waż zakaz żaden nie istnieje, jak również i 
adaptacyj żadnych nie robiono. Chcąc jednak 
dopomódz do interesu swoim klientom, za 
rzucił korespondent tutejszemu fnnkcyona 
rynszowi kolejowemu tow. Herlingerowi, że 
on jest autorem artykułu w „Naprzodzie", a 
to „pro domo sua", ponieważ jego żona ma 
obok stacyi sklepik.

Nadmienić musimy, że tow. Herlingera w 
Oświęcimiu jeszcze nie było, gdy w „Na­
przodzie" podobne łajdactwa piętnowano i 
nadal piętnować się będzie bez względu na 
to, czy się to pismakowi z „Głosu narodu" 
podoba, czy nie.

Zaznaczyć również musimy, że nasze ko- 
respondeneye nie były i nie są nigdy kiero

wane „pro domo sna*, tylko „pro pnblico 
bono*.

Domyślić Bię jednak można z dalszych 
ustępów wspomnianego artykułu „Glosa na­
rodu*, że tu chodzi o geszefciarzy, którzy 
mając przy stacyi interesy, starają się je 
zmonopolizować, ażeby módz dobrze grabić 
powracających robotników. W interesie zaś 
robotników leży, ażeby podczas podróży nie 
potrzebowali za swój krwawo zapracowany 
grosz poniewierać się po westybula i cho­
dnikach, bo jeżeli dla wielmożów otwiera się 
pierwszą klasę, to dla robotników można 
przynajmniej czwartą otworzyć. Leży też w 
interesie robotników, żeby było więcej skle­
pów, gdyż wtedy może on potrzebne towary 
taniej nabyć. Czyż to „katolicką" zasadą 
jest, żeby robotnik traktowanym był jak by­
dlę? Czy zasadą „Głosu narodu" jest popie­
rać bogatych żydów, a biedniejszych utrącać?

Z Bochni piszą nam: Dnia 20 b. m. od­
było się zgromadzenie członków tutejszego 
Ogniska nauczycielskiego, na które przybyło 
bardzo wiele nauczycielstwa z całego powia­
tu. Ponadto byli obecni: prezes Związku p. 
St. Nowak, oraz członkowie naczelnego za­
rządu Brożkiewicz z Nowego Sącza, oraz 
Szado z Krakowa. Na zgromadzeniu oma­
wiano odezwę, wydaną przez nauczycieli 
miasta Bochni do nauczycieli całego kraju. 
Z dyskusyi okazało się, że odezwa ta była 
dziełem kilku jednostek, gdyż ogół w powie­
cie nie był poinformowany o całej sprawie. 
To też liczni mowey piętnowali postąpienie 
antorów odezwy, albowiem nauczycielstwo 
w powiecie nie upoważniło ich do wydania 
podobnej odezwy. Protesty przeciwko samo­
zwańczej działalności inieyatorów całej tej 
sprawy spotkały się z gorącym aplanzem 
zgromadzonych, co dowodzi, że ogół nau­
czycielstwa w powiecie nie solidaryzuje się 
z myślą wprowadzenia rozłamu w organiza­
cyi. Charakterystyczriem jest, że nie podniósł 
się ani jeden głos w obronie autorów ode­
zwy, natomiast nawoływano do zgody i je­
dności, czego wynikiem był wybór osobnej 
komisyi do pertraktowania z secesyonistami, 
by zaniechali swej destrukcyjnej roboty. — 
Zgromadzenie to dowiodło, że wszelkie usi­
łowania, dążące do osłabienia organizacyi 
nauczycielstwa rozbijają się wobec silnej idei 
związkowej, którą przejęte jest całe nauczy­
cielstwo. Na zgromadzeniu tem uchwalono 
taż zwołać w najbliższym czasie wiec po­
wiatowy w sprawie postulatów nauczyciel 
•kich, jak niemniej oświadczono się za ko­
niecznością wiecu krajowego we Lwowie.

Z zaboru rosyjskiego.
Kara za zwrot: „poddani Królestwa Pol­

skiego". Pierwszy wydział karny warszaw­
skiego sądu okręgowego rozpoznawał sprawę 
notarynsza Turczynowieza z Lublina, któremu 
zarzucono fałszywą interpretacyę prawa w 
stosunku do powstającej instytueyi ziemiań­
skiej, którą uznał był za spółkę, podczas gdy 
wedle prokuratoryi miało to być stowarzy­
szenie, podległe przepisom o legalizacyi oraz 
jawne pogwałcenie prawa z powodn, że użył 
w akcie notaryalnym zwrotu — „ p o d d a n i  
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o " .

Pomimo, że sąd okręgowy lnbelski uznał 
był, iż w owym zwrocie niema nic przeci­
wnego prawu; pomimo że obrońca p. Tur- 
czynowicza powoływał się na to, iż wobec 
odmiennego kodeksu cywiluego w Królestwie 
a w rdzennej Rosyi — zwrot ów miał w 
akcie powyższym racyę bytu i że ustawy 
rozróżniają osoby, pochodtące z cesarstwa, 
Królestwa Polskiego i Wielkiego Księstwa 
Finlandzkiego —  sąd okręgowy warszawski, 
rozpatrujący sprawę po uchyleniu opinii sądu 
lubelskiego, skazał p. Tarczynowicza na z ło ­
ż e n i e  z u r z ę du ,  z a b r o n i e n i e  mu 
w p r z y s z ł o ś c i  z a j m o w a n i a  t a k i e ­
go  u r z ę d u  o r a z  na 3 t y g o d n i e  a r e ­
s z t u  na o d w a c h u .

Ze Świata.
Niefortunny „odkrywca hloguna". Z Kopen­

hagi donoszą: Coock, który przybył tu ce­
lem wygłoszenia wykładu, którym chciał się 
zrehabilitować w opinii publicznej, osiągnął 
wprost przeciwny skutek, albowiem został 
przez publiczność obity. Już kiedy udawał 
się do lokalu, w którym miał wygłosić od­
czyt, na ulicy towarzyszyły mu okrzyki gro­
madzących się tłumów: „Precz z nim! Oszust! 
Złodziej!* i t. d. W sali odczytowej, po po­
jawieniu się Coocka na estradzie, panowała 
przez pół godziny taka wrzawa, iż wcale nie 
mógł dojść do głosu. I tutaj także częstowano 
go takimi epitetami, jak: „Oszust bieguno­
wy*, „Fałszerz*, „Precz z nimi* i t. p. Kiedy 
wreszcie uspokoiło się o tyle, iż Coock mógł 
przemówić, starał Bię przy pomocy skiopti- 
konu przedstawić swoją wyprawę, jako uwień ­
czoną pomyślnym skutkiem, przyczem ostro

D A R M O
i  o p ła tn ie  w y s y ł a  

b o g a to  i lu s t r o w a n e  
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AJTANIEJ zegarki, pierścionki,
budziki, łańcuszki, kolczyki o ra z  w s z e lk ie  wyroby jubilerskie
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atakował swojego rywala Peary’ego, zarzu 
eając ma złodziejstwa, korupcyę i t. d. Po 
wykładzie ponowiły się demonstracye prze­
ciw Coockowi, aż wreszcie pobito go la­
skami.

Doświadczenia kliniczne w miejskim szpi­
talu w Poznaniu wykazały, że naturalna woda 
gorzka „Franciszka Józefa" okazała się do 
akonałą, szczególnie dla osób otyłych, jako 
pewny i bezbolesny środek rozwalniający, 
mimo że zażywa się ją w małych stosun­
kowo dawkach. Woda „Franciszka Józefa* 
nie wymaga specyalnej dyety i może być 
z  równie dobrym skutkiem także stale zaży 
wana.

SALON S Z T U K I w salach magazynu fortepia­
nów firmy B. GABRYELSKA, Rynek 35 (Krzyszto- 
fory), MONA L IZ A  (GIOCONDA), kopia ze sła­
wnego obrazu LEONARDA DA VINCI pędzla J. Ja­
nuszewskiego, wystawiona na krótki czas. — Wstęp 
w poniedziałki 1 K, w inne dni 60 h. W niedziele 
i święta salon zamknięty.

W każdym wieku można przeciw kaszlowi z naj­
lepszym skutkiem uzyć Thymomel Scilae. Do na­
bycia w każdej aptece.

Jako uśmierzającą ból i szybko gojącą we wszy­
stkich wypadkach zranienia okazała się od 50 lat 
znana praska maść domowa aptekarza B. Frsgnera, 
e. i k. nadwornego dostawcy w Pradze, znana w 
«ałej monarchii i wprowadzona we wszystkich apte­
kach. Maść ta nie psuje się nawet po kilkoletniem 
przechowywaniu, powinna zatem znajdować się w 
każdej aptece domowej.

Według poświadczeń lekarskich, C o n t r h e u  
m a n  okazało się najlepszym środkiem przeciw 
reumatyzmowi, podagrze i newralgii, usuwa spu 
chlizny i przywraca stawom pierwotną władzę po­
ruszania się.

Sprawy partyjne.
Wykłady w szkoła partyjnej w Krakowie

już się rozpoczęły kursem historyi socya- 
iizmu. Po ukończeniu tegoż nastąpi kurs 
prawa państwowego i geografii politycznej 
ze  szczególnem uwzględnieniem konstytu­
cyi austryackiej, który będzie wykładany 
przez dra W. Gumplowicza.

Klub absolwentów krakowskiej szkoły par 
tyjnej ukonstytuował się na posiedzeniu we 
wtorek 24 b. m., tworząc niejako drugi kurs 
(rok) Bzkoły partyjnej o wyłącznie prakty 
cznych zadaniach. Członkowie podzielili mię 
dzy sobą tematy z bieżącego życia partyj 
u ego (sejmowa i gminna reforma wyborcza, 
1 Maja, kanały, drożyzna itd.) i po opraco 
waniu (w domu i na posiedzeniach klubu) 
będą wygłaszali referaty na zgromadzeniach 
itd. Liczba członków klubu dosięga 20. Ko 
misya oświatowa przyjmuje jeszcze zapisy 
absolwentów stkoły i praktyknjących agita 
torów. Posiedzenia we wtorki o godz. 7 30 
wieczór w Związkn (Filipa 2).

Przagfiąd spole&zfty.
Jednodniówkę wydali krakowscy towarzy­

sze krawcy na pamiątkę 15 iecia założenia 
organizacyi robotniczej krawców i krawczyń 
w Krakowie. Łidaie wydana broszura za 
wiera szereg artykułów, nawet i wierszy, po­
święconych niedoli krawieckiej. Kosztuje 
50 h.

Zgromadzanie kolejarzy bardzo liczne od 
było się we wtorek 24 b. m. w Podgórzu 
w sali „Domu robotniczego*. O ostatnich zaj­
ściach w parlamencie odnośnie do regulacyi 
plac kolejarzy referował tow. Kaczanowski 
i Feldman, w dyskusyi przemawiał szereg 
kolejarzy, poczem uchwalono następującą re 
zolucyę:

„Publiczne zgromadzenie kolejarzy podgór­
skich, obradujące dnia 24 października 1911 
w  „Domu robotniczym*, piętnuje z oburzę 
niem oszczerstwa ciskane na organizacyę 
centralną, i wyrażając tej organizacyi swe naj 
głębaze zaufanie, wzywa kolegów, by wszy 
sey pod sztandarem tej organizacyi się łą­
czyli*.

Na tenBam wieczór zwołała „Samopomoc* 
zgromadzenie kolejarzy do „Domu cecho 
wego*. W „zgromadzeniu* brało udział 14 
kolejarzy razem z naszymi towarzyszami, 
którzy z ciekawości poszli posłuchać. 1 usły 
szeli z ust mówcy „Samopomocy* naszekania 
na „postrzępioną i psszarpaną „Samopomoc* 
oraz westchnienie, że „tylko wskrzeszenie 
Bachowskiego mogłoby „Samopomoc* posta­
wić na nogi*. Ponieważ wskrzeszenie jest 
niemożliwe, zatem „Samopomoc* rezygnuje 
z dalszego bałamucenia kolejarzy, a p. Taba 
czyńiki z odgrywania roli „przywódcy orga 
nizacyi narodowej*.

Zgromadzenie pomocników fryzyerskleh od
będ.ie się w niedzielę 29 b. m. o godz. 4 
po południa w sali Kasy chorych. Pomocnicy 
IryzyerBcy dążą do przeprowadzenia zamy 
kania pracowni o godz. 8 wieczór, co ieży 
w interesie zarówno pryncypaiów, jak i po 
mocników. Dsiś, kiedy majster i pomocnik 
przesiadają w interesie do godz. 9 wieczór, 
obaj pozbawieni są tak odpoczynku, jak i

możności oddania się czyto jakiejś rozrywce, 
czy nauce. Po całotygodniowej pracy do 
godz. 9 wieczór majster i pomocnik są tak 
wyczerpani, że nie są w stanie pomyśleć o 
załatwieniu czyto potrzeby umysłowej, czyto 
jakiejś sprawy prywatnej.

Pomocnicy mają nadzieję, że majstrowie 
we własnym interesie poprą to żądanie, a 
do publiczności zwracają się o poparcie.

S K Ł A D K I .
Na fundusz p raso w y  „N aprzodu" zło­

żono: Urzędnicy Miejskiej Kasy chorych w Krako­
wie: Abrahamer 5 K, Boczarski 1 K, Dorniakówna 
2 K, Englisch 3 K, Gostawski 1 K, Kurowski 2 K, 
Łubasiewicz 5 K. Mischel 2 K, Nożyńska 2 K, Wa 
iigóra 2 K, Nowakowski 1 K; razem 26 K. Zwią 
zek robotniczy z zabawy 21 b. m. 10% czystego 
dochodu 2 K 34 b. Tow. Pilch 1 K.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada),

Romeo i Julia
tak bardzo nie tęsknili za sobą, jak zbolały orga- < ► 
nizm łaknie prawdziwej w ódki f ra n c u sk ie j < ► 
z lw em  z m entbofem  (Lówenfranzbrannt 
wein m t Menthol). Przeciw reumatyzmowi, bó- < ► 
lom głowy i zębów, przeciw osłabieniu i t. p. < ► 
używany bywa ton światowej sławy środek do- J | 
mowy nietylko na ziemi, lecz także w powie- < ► 
trzu, gdyż dzielni piloci < ►

siedzą w aeroplanie u
i nacierają swe skostniałe ręce prawdziwą wódką < ► 
francuską z lwem z mentholem. Cudowny ten < ► 
środek domomy jest do nabycia we wszystkich,, 
aptekach i składach perfumeryi <►

po 44 halerze za flaszkę. !;
Gdyby gdziekolwiek środka tego nie można [ 

nabyć, należy się zwrócić do jedynego wytwórcy: < > 
A L E K S A N D E R  K A LM A R , W iedeń 112, | J 

Dworzec kolei północnej. < >
Wysyłka za zaliczką od K 4'40 zwyź. 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

E p lle p t le o n  jest ustawą zastrzeżona nazwa 
środka przeciw epilepsyi apteki .Pod łabędziem* 
w Frankfurcie nad Menem. Środek ten znany od 
przeszło 15 łat, a skuteczność jego do dziś nie do- 
ścigniona. „Po rozmaitych próbach, jedynie pański 
środek okazał się najodpowiedniejszym*, pisze pani 
B. z Wiednia. Do nabycia w aptekach. Skład głó­
wny w aptece Fortunata Gralewskiego w Krakowie 
49, gdzie można też otrzymać próbki darmo.

Dr J. ALEKSANDROWICZ
lekarz chorób skórnych I wenerycznych po
odbytej praktyce w powsseehaytn szpitalu 
w Wiedniu i zakładach berlińskich osiedlił 

s<ę w  B i e l s k u ,  Bahnstrasse 2.

Biuro przedsiębiorstw a budow li żelbetowych
E. Udarski i Spółka

znajduje się' od 1 listopada b. r.1 Seba- 
S ty a n a  8 .  Telefon 2192.

Wyciąg z księgi atestów Zakładu .LAKT0L*, 
Kraków, ul. Karmelicka L. 15.

Od łaższego czasu z polecenia profesora piję 
„Laktol* i stan zdrowia znacznie mi się polepszył.

Kraków. R .  V o g l e r ó w n a . .

MICnCDI Akin7KIC Towarzystwo ubezpieczeń na niLUCnLAnULME: Życie, Wiedeń I, Aspernplatz 
1, we własnym pałacu. Ubezpieczony kapitał około 
400 milionów koron. Rezerwa premiowa około 115 
milionów koron. — Bliższych wiadomości udziela 
Generalna Agencya .Niederlandzkiego* To warzy 
stwa ubezpieczeń Kraków, ul. Lubicz 3. — Zastę-
pców poszukuje gię._________________________________

Dr Artur Frommer
b. długoletni I. sekundaryusz szpitala św. Łazarza

przeprowadził się na Pańską 5 , 1. p.
i ordynuje od 9 — 12 i od 3—5.

Zakład Roentgenowskł. — Ambulatorium chirurgiczne.

Dr M i c h a !  L e in k r a m
p o w r ó c i ł .

T e le fo n  1108.

TELEGRAMY
s dnia 28 października.

Zmiany w armii austryackiej.
Wfadeń. „Dziennik rozporządzeń wojsko­

wych* ogłasza, że cesarz zamianował ko­
mendanta XI. korpusu we Lwowie Scho- 
dlera inspektorem armii, komendanta 30 
dywizyi piechoty we Lwowie Koiosvary’e- 
go komendantem XI. korpusu we Lwowie, 
komendanta I. dywizyi piechoty w Sara­
jewie feldmarszałka-porucznika Appla ko­
mendantem korpusu XV. w Sarajewie.

1 a p a r l a m e n t u .
Wiedeń. Izba posłów kontynuuje dziś 

dyskusyę budżetową.
Minister skarbu odpowiada na wywody 

dra Redlicha, przecząc, jakoby cyfry w 
budżecie naogół były fałszywe. Jest praw­
dą, że ostatnie zamknięcie rachunkowe

wykazuje dochody o 90 milionów koron 
wyższe, niż w  budżecie.

Przy preliminowaniu jednak musi być 
przestrzegana pewna ostrożność, a jeżeli 
dochody o 3 3%  efektywnie są wyższe, to 
minister może zupełnie za to objąć odpo­
wiedzialność.

Minister mówi dalej.

Wojna włosko-turecka.
D alsze  w a lk i.

Rzym. Ag. Stefaniego donosi z Tripolisu 
z 26 b. m.: Po spokojnej nocy nad ranem 
spostrzeżono, że Turcy przygotowują nowy 
atak przy poparciu Arabów. Chodziło wido­
cznie o wielką ilość, zdaje się około 6000 
uzbrojonych. Aeroplany przedsięwzięły reko 
gnoskowanie pozycyj nieprzyjacielskich, po- 
ezem artyłerya włoska otworzyła ogień. Także 
okręt wojenny „Sycylia* brał udział w walce, 
która była n a d z w y c z a j  z a c i e k ł ą .  — 
W kilku punktach przyszło też do walki na 
bagnety, przyczem oddział włoski zdobył zie 
lony sztandar Arabów i ich odparł.

Mimo silnego oąnia usiłowali Turcy da l e j  
p o s t ą p i ć ,  co się im jednak nie udało. Je 
dna baterya turecka została zupełnie zni 
sączoną. Straty nieprzyjaciela byłv bardzo 
znaczne. Pozostało przynajmniej 1000 zabi 
tych i wielka ilość rannych. Po stronie Tur 
ków, którzy brali udział w sile 1500 ludzi 
w walce, zdaje się padl wysoki oficer, po 
niewaź zwłoki jego uprowadzono z placu 
walki mimo silnego ognia, przyczem wielu 
Turków znalazło śmierć. Strat włoskich po 
dać dokładnie jest niemożliwem, ale nie były 
one wielkie.

Według dotychczasowego sprawozdania bę­
dzie może 100 zabitych i rannych lub nieco 
więcej.

Usiłowania celem oczyszczenia oazy z nie­
przyjaciela trwają energicznie dalej. U kogo­
kolwiek znajdzie się broń, b y w a  r o z s t r z e  
l any.  Domy i wsi Beduinów, znajdujące się 
przed bramami Tripolisu, s p a l o n o  tak, że 
obecnie jest pewność, iż na tyłach włoskich 
nie grozi niebezpieczeństwo. W mieście pa­
nuje spokój. Na placu targowym uwięziono 
przebranego za żebraka żołnierza, który miał 
przy sobie list.

Parowiec „Serbia* z 600 deportowanymi 
Arabami wysłany został na wyspę Triniti. 
Sytuacya w Homs jest korzystną.

Piryt. Ag. HaYisa donosi z Tripolisu: Woj­
ska włoskie zajęły nowy front obronny, le 
żący poza zajmowanym w ostatnich dniach. 
Powód leży w tem, że zwłoki poległych przed 
frontem zatruwały powietrze i wodę. Nowa 
linia obronna jest krótsza i ma korzyść, że 
można więcej wojska trzymać w rezerwie.

Londyn. Biuro Reutera donosi z Malty: Li 
sty prywatne z Tripolisu donoszą, źe siła 
zbrojna Turków i Arabów rośnie z dnia na 
dzień i wynosi 60.000 Indzi. Poniedziałkowy 
atak z zasadzki na Włoehów doprowadził 
prawie do wystąpienia oddziałów włoskich, 
które z największą dzielnością walczyły. Po­
witanie w Tripolisie zostało dopiero po za­
ciętej walce stumione, przyczem wojsko stra 
cilo 180 ludzi. Codziennie bywa około 40 
Arabów rozstrzelanych.

Co m ów ią T u rcy .
Konstantynopol. Urzędowe doniesienie o 

walce pod Tripolisem w dniu 23 b. m. 
według depeszy pułkownika Nechet beja 
donosi, że walka trwała 10 godzin. Lu­
dność okolic nadbrzeżnych brała udział w 
walce po stronie Turków. Po stronie w ło­
skiej było 400 zabitych i wielu rannych. 
Tarcy zdobyli 10 mułów, karabiny i środki 
żywności.

Konstantynopol. „Jeni Gazetta* donosi, 
że koło Tripolisu odbyła się walka, w któ­
rej Włosi mieli 300 zabitych, a 60 dostało 
się do niewoli. ___________

Rewolucya w Chinach.
Ju a n sz ik a i.

Pekin. (B. Reutera). Juanszikai dostał w 
ogłoszonym dekrecie rangę cesarskiego posła. 
Eiykt wzywa wicekróli, by mu byli posiu 
ssui. Juanszikai domaga się stanowczo reor 
ganizacyi armii i utworzenia trzeciej armii 
przeciw powstańcom. Dalej pragnie, by sam 
mógł mianować wszystkich oficerów i by 
mógł dla siebie utworzyć straż przyboesną 
w sile 12.000 ludzi. Liczba ta wydaje się za 
wielką.

Pekin. (B. Reutera). Minister wojny otrzy­
mał rozkaz zdania głównej komendy szefowi 
kancelaryi Feng-kuo hang i powrócenia do 
Pekinu zaraz po przybyciu Jnanszikaia. Po­
wstańcy w Siang fu maszerują na wschód. 
Jak słychać, powstańcy obsadzili miasto 
Czeng-ezu w prowincyi Honan. W H ing cza 
(prow. Cze biang) wybu hł bant wojska.

K lą sk a  p ow stańców ?
Pokln. (B. Reutera). Według niepotwier­

dzonych pogłosek miały wojska rządowe 
wczoraj pobić powstańców i zająć Czang

te-fu, przyczem powstańcy ponieśli wielkie 
straty.

Zam ach n a  m in istra .
Pekin. Posłowie angielski, francuski i nie­

miecki oraz przedstawiciel Stanów Zjednoczo­
nych poczynili u rządu chińskiego przedsta­
wienia celem niedopuszczenia do ewentual­
nego skazania na śmierć usuniętego ministra 
komunikacyj Sieag Hsuan Huai.

Pokln. (B. Reutera). Wczoraj wykonano na 
ministra komunikacyj zamach. Minister tylko 
z trudem zdołał się uratować, chroniąc się 
do poselstwa Stanów Zjednoczonych. Stam­
tąd pod eskortą 10 żołnierzy udał się na
dworzec i odjechał do Tientsinu.

       =

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* W  S to w arzyszen ia  m łodocianych  ro ­

botnic w  K ra k o w ie , ul. Sebastyana 15, urzą­
dza Uniwersytet ludowy w sobotę 28 b. m. i w 
niedzielę 29 b. m. o godz. 8 wieczorem wykłady 
p. Weychert-Szymanowskiej p. t. : „Rozwój idei ró­
wności*.

* D la  Sto w arzyszen ia  pom ocników  fry ­
zy e rsk lch  w  K ra k o w ie  urządza Uniwersytet 
ludowy w niedzielę 29 b. m. o godz. 7 wieczorem 
w lokalu Stowarzyszenia kelnerów (Grodzka 35) 
wykład dra B. Drobnera: „Z dziedziny chemii* 
(z doświadczeniami).

* P ie rw szy  w yk ład  szk o ły  p arty jn e j w  
Podgórzu odbędzie się w Domu Robotniczym 
w poniedziałek 30 b. m. o godz. 7 wieczór. Prele­
gent tow. Haecker.

I  S to w arzyszen ie  W zajem na pom oc 
em igrantów  P o lakó w  z zab o ru  ro sy j­
sk ieg o  w  K ra k o w ie  urządza we środę 1 listo­
pada b. r. w lokalu Związku stow. rob. (ul. Filipa 2) 
zabawę dla swoich członków i ich rodzin. DJa 
dzieci od godziny 4ł/z po południu do 8 wieczorem, 
dla dorosłych od 8 do 11 w nocy. Program: mu­
zyka, śpiew, deklamacye, gry towarzyskie, tańce.

* Scen a  Robotnicza w Podgórzu odegra 
w Domu Robotniczym iplac Serkowskiego 11) w 
niedzielę 29 października i w środę 1 listopada 
.Młynarza i jego córkę*, dramat ludowy w 10 obra­
zach. Wstęp: krzesło pierwszorzędne lK20h ,  dal­
sze 70 b. Początek o godz. T  wieczorem.

* Kom plety w Związkn stow. robotniczych w 
Krakowie rozpoczynają się od niedzieli 29 paździer­
nika w każdą niedzielę pod kierownictwem zna­
nego wodzireja p. Pol-Dolińskiego. Początek kom­
pletów punktualnie o godz. 3 po południn. Wstęp 
dla mężczyzn 1 K, dla kobiet 60 h. Wstęp za za­
proszeniami, które nabywać można u gospodarza 
Związku stow. rob. (Filipa 2, II. p.).

Z różnych stron.
Komunikacya przyszłości. — Kto wynalazł tele­
fon? — Porwanie dziecka pani Toselli. — Narze- 

czeństwo na próbę. — Pszczoły jako broń.
Słynny angielski autor fantastycsnych po­

wieści, Wells, opowiada w jednej xe swych 
powieści o komunikacyi priyssłości, która 
stanie się główną podstawą wszelkiego ży­
cia, kultury, potęgi i władzy. Komunikacya 
przyszłości polegać będzie na zystemie spe­
cjalnie urządzonych, ruchomych ulic, które 
pędzone motorami o niesłychanej sile, biedź 
będą z nieprawdopodobną szybkością w ró­
żnych kierunkach miasta z ludźmi i cięża­
rami.

Próbę takiej komunikacyi, opartej na sy­
stemie rnchomych trotuarów, urządzono na 
ostatniej wystawie światowej w Paryżu; ów­
czesne „biegające chodniki* były jedną z 
największych osobliwości światowej wystawy.

Obecnie, jak donoszą pisma amerykańskie, 
powyższy system komunikacyjny postanowio­
no zaprowadzić w Nowym Jorku i to w ca­
lem mieście, z tą tylko różnicą, iż owe „ru­
chome trotuary* biedź będą tunelami pod­
ziemnymi, do których pasażerowie schodzić 
będą po schodach.

System ów komunikacyi składa się z dwóch 
ruchomych, posuwających się nadzwyczaj 
szybko tiotuarów, przedzielonych od siebie 
baryerą, a toczących się w przeciwne stro­
ny. Każdy ruchomy trotuar składa się z 
dwóch teras, z których dolna toczy się dość 
powoli, tak, iż przechodnie z łatwością mo­
gą wstępować na nią z ulicy i dostawać się 
na wyższą terasę, która biegnie bardzo szyb­
ko. Dla uniknięcia nieszczęśliwych wypad­
ków w owej górnej terasie tkwią w pewnych 
odstępach żelazne podpory. Na tejże terasie, 
wzdłuż żelaznej baryery, nrządzony jest nie­
zliczony szereg wygodnych ławek dla pasa­
żerów. Nad komnnikacyą czuwają mechanicy 
i konduktorowie, którzy pobierają opłaty od 
publiczności i czuwają uad porządkiem.

Według pism amerykańskich komunikacya 
taka urządzona będzie niebawem popod ca­
łym Nowym Jorkiem, okrążać też będzie na­
okół miasto.

* * *
Wynalazek telefonu przypisuje się po­

wszechnie nauczycielowi frankfurckiemu p. 
Reis’owi i Amerykaninowi p. Bell’owi. Tym­
czasem zasługa tego genialnego wynalazku 
przypada w udziale komu innemu. Tak przy­
najmniej twierdzą we francoskiem minister­
stwie skarbu.

Przed kilku laty do ministra poczty i te­
legrafu MongeoPa w Paryżu sgłosił się dy­
misjonowany urzędnik telegrafu, prosząe o 
audyencyę. Przybyły przedstawił się jako 
Bouraeul, wynalazca telefonu i w imię tej 
zasługi prosił ministra o podwyższenie skro­
mnej emerytury. Początkowo Mongeot uwa-

tystyczne - Floryańska 23, II. p.Laboratoryiim lekarska di
U n f w .  M e l i .  D r .  S a b in y  W e i n b e r ^  —  Dział techniczny: W i l h e l m  F r u e h t m a i i *

Wykonuje wszelkie zabiegi w zakres lekarsko 
dentystyczny wchodzące.

Cany przystępna. Ulgi w spłatach.
Godz. o rd . 9 —1 1 8 —6.

Dla ubogich usuwanie zębów od 8 de 8 nuto bezpłatni* <
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żał petenta za człowieka chorego na umyśle, 
gdy ten jednak udowodnił, że już w roku 
1849, a więc przed Reia’em, pracując jako 
elektrotechnik, wynalazł aparat, zbliżony dc 
dzisiejszego telefonu, a szczegółowy jego o- 
pis zamieścił na szpaltach „Illustration de 
Paris*, minister przyznał ma słuszność Rząd 
francuski wyznaczył „wynalazcy telefonu* 
3000 franków emerytury, którą Boursenl 
pobierał do czasu śmierci, tj. do 1907 r.

Dzienniki donoszą z Florencyi, że Teselli 
porwał dziecko byłej następczyni tronu sa­
skiego, pani Toselli, i znikł bez śladu. Sprawa 
małżonków Toselli wzięła więc obrót bardzo 
sensacyjny.

Jak wiadomo, w ostatnim czasie między 
małżonkami panowała niezgoda. Pamiętniki, 
ogłoszone przez panią Toselli, zaostrzyły za­
targ maiżtńiki. Toselli otwarcie potępił te

pamiętniki i stwierdził przy tej sposobności, 
te pokrywał wszystkie wydatki w gospodar 
stwie domowem. Na to pani Toselli w dzień 
□ibn „Matin* oświadczyła, że pan Toselli nie 
miał ani jednej koszuli, której by ona lub król 
saski nie zapłacili.

Po tej wiadomości rozeszła się nagle wieść, 
że przyszło do zgody pomiędzy małżonkami. 
W rzeczywistości jednak nie było zgody, 
gdyż pani Toselli zaprzeczyła tym pogło­
skom, które wyszły od Toselliego. Ten wła 
śnie przygotowywał teraz uprowadzenie dzie 
cka, aby w ten sposób módz wywrzeć na­
cisk na małżonkę.

Z Nowego Jorku donoszą, ie  Harold Star- 
tiog Vanderbilt, syn znanego bogacza amery 
kańskiego, zawarł z jedną z amerykańskich 
„księżniczek dolarowych*, p. Eleonorą Sear 
sówną, formalną umowę, na mocy której

oboje mają nważać się za narzeczonych na 
próbę w przeciągu jednego roku. Podczas 
dwunastu miesięcy próbni narzeczeni spoty­
kać się będą jak najczęściej i obcować z so 
bą jak najdłużej, aby przekonać się, czy 
usposobienia ich zgadzają się o tyle, aby 
dalsza wspólna ieh wędrówka żyeiowa była 
możliwa. Gdyby okazało się przeciwnie, to 
narzeczeni mają rozejść się bez pretensji 
i pozostać — jeżeli można — przyjaciółmi. 
W  razie zaś udatnego przetrwania próby ma 
nastąpić małżeństwo. Narzeczeńrtwa takie na 
próbę wchodzą w Ameryce coraz bardziej 
w modę dla uniknięcia tak csęstych p r c o  
sów o zerwanie obietnicy małżeństwa.

Pszczeinictwo, stojące dotychczas na sła 
bym stopnia rozwoju na Kaukazie, cieszy 
się wśiód mieszkańców tamtejszych specjał 
nem poszanowaniem. Powodem tego jest pa

mięć ubiegłych czasów, kiedy pszczoły słu 
żyły za broń. I dziś jeszcze czaaami górale 
kaukascy posługują się tą bronią.

Przed kilku laty w górach kaukaskich gra­
sowała banda rozbójników, która prześlado­
wała mieszkańców wsi i miasteczek. W y­
siany przeciwko nim oddział kozaków od­
nalazł w jakimś wąwozie kryjówkę bandytów. 
Kozacy natychmiast osaczyli bandytów, wzy­
wając do poddania. W odpowiedzi herszt rzu 
cił wśród kozaków kilka koszyków zawiera 
jących roje pszczół. Kozacy zmuszeni byli 
cofnąć zię przed niclitcściwie gryzącym prze 
eiwnikiem, a bandyci tymczasem umknęli 
z wąwozu i gdzieindziej się ukryii.

Mieszkańcy Kaukazu powiadają, że w ze 
szlem stulecia podczas walk rosyjskich wojsk 
z plemionami kaukaskiemi podobnej broni 
używano nieraz; była ona straszną w rękatb 
przeciwników.

Robotników krawieckich
do pierwszorzędnej roboty za dobrym 
wynagrodzeniem poszukuje J. Mes- 

singer, Kraków, Poselska 1. 19.

Krawcy damscy i męscy
i samodzielne zdolne staniczarki 
zaraz potrzebne są za dobrem wy­
nagrodzeniem, panny z całodzien- 
nem utrzymaniem. Tamże i chłopiec 
do praktyki potrzebny. Magazyn 
Wrześniewskich, Zakopane.

Panna
pisząca biegle na maszynie, z bez­
warunkową znajomością stenografii 
polskiej i niemieckiej przyjętą zo­
stanie natychmiast do firmy Silber- 
stein i Holzer, sp z ogr. por. w Kra­
kowie, ul. Krzyża 5. Zgłoszenia o- 
sobiste w godzinach między 10 a 
12 przed a 3 a 5 po południu.

Służącego
kawalera poszukuje firma Weksler, 
Floryańska 25. ________________

Pomocnik fryzyerski
z płacą 36 kor. miesięcznie z utrzy­
maniem potrzebny zaraz w  zakła­
dzie fryzyerskim Wolska 1.

Siłę biurową
ze znajomością stenografii, pisania 
na maszynie, władającą językiem 
polskim i niemieckim w słowie i pi­
śmie poszukuje się. Oferty pod .Si­
ła biurowa* do działu inseratowego 
Naprzodu, Kraków, ul. św. Marka 21.

Kilkunastu zdolnych 
lakierników i malarzy

Chłopców do praktyki
poszukuje przedsiębiorstwo malar- 
sko-lakiernicze K. Mikulskiego, ul. 

św. Krzyża 23.

P i s z ą c a
n a  m a s z y n i e ,
ze stenografią, umiejąca korespon­
dować po niemiecku i po polsku, 
otrzyma przyjemną posadę w  domu 
wysyłkowym wyrobów sukiennych 

w Kamiowie (Jagerndorf). 
Szczegółowe oferty z podaniem wa­
runków płacy należy nadsyłać pod 
„po polsku* do działu inseratowego 

.Naprzodu*, ul. Marka 21.

DOM TOWAROWY
I I U R T O W  M Y  1 C Z Ę Ś C I O W Y

pod firmą:

SCHACHNE LANDAU
T E Ł . 5 9 5  KRAKÓW, STRADOM 15 T E Ł . 5 9 5

poleca:
n a  s e z o n  J e s ie n n y  I  z im o w y  m a t e r y e

wełniane na suknie i kostyumy, Double i an­
gielskie oraz jed w a b ie , plusze angielskie i 
welwety. Wielki wybór firanek, dywanów, cho­
dników, portyer, kap koronk. i pluszowych.

Ceny stałe i niskie. Ceny stałe i niskie.
" T T ' ▼ ' T T T T T T T T T T T  T  ▼ ▼ ▼ T "'"W

Zdolnego

INSTALATORA
do wodociągów w średnim wieku 
poszukuje się. Zgłoszenia z odpi­
sami świadectw i podaniem żąda­
nej płacy, do Działu inseratowego 

Naprzodu, ul. św. Marka 21.

PAROWA STOLARNIA
i FABRYKA

h . g r C n b e r g a
P ó łw sle  Z w ierzyn iec

poszukuje zaraz zdolnych posadz­
karzy do układania i czyszczenia 

posadzek.

j  » Ja lf fa “  |

Menthosalan
■  najtkuteczaiejsze nacieranie

'  przy reumatyzmie, 
łamaniu w kościach, 
podagrze, nerwobó­
lach, migrenie, kłóciu 

w bokach.
Cena tuby K 1*20, pocztą K1‘65. 

a a Skład główny □ o 
APTEKA

F o r t  G ra le w s k ie g o
1 Kraków, Sławkowska la. |

-------------

N a  s e z o n  J e s ie n n y  i  z i m o w y
poleca firma

MARKOWICZ i BRUDER
Stradom 18, Telefon 2005/YIII , (obok c. k, Komendy wojskowej)
materye wełniane na suknie i kostyumy, jedwabie, plusze 
angielskie i welwety. —  Wielki wybór firanek, dywanów, 

chodników, kap koronkowych i pluszowych.

Ceny stałe umiarkowane! Ceny stałe umiarkowane!

Kanarki (Edelroller)

#  pięknie śpiewające od 
kor. 8, 10, 12 i wyżej; 
samiczki kor. 2 do 3. 
Cenniki darmo. Gwa­
rancja. Wysyłka za po­
braniem na 8-dniową 
próbę. 3 sztuki kor. 24 
opłatnie. A. Ja n so n , 

B a rb is , Harz.

W uczciwy sposób,
kto pracować i dużo

p ie n ię d z y
zarobić chce, niech zgłosi się u mnie.

Bronisław Kopystyński
Kraków, ulica Czysta 1 .14.

N o s z o n e
już ubrania męskie jak np. palta 
zimowe, ubrania marynarkowe od 
kor. 14. — wyżej. Wypożycza rów­
nież ubrania po kor. 3.—. Henryka 
Walnberger, Wiedeń I. Gingerstrassa 10. 

I piętro. Telefon Nr. 9101.

Zdolne ekspedyentki
władające biegle językiem polskim 
i niemieckim, znajdą umieszczenie 
w większym domu handlowym 
w Krakowie.

Dokładne oferty pod „A. K. L.“ 
do Działu inseratowego „Naprzodu* 
ul. św. Marka 21.

Do Ameryki i  Kanady

B IL E T Y
OKRĘTOWE

fftik

Kto sią chce uchronić 
od zawodów i strat 
nieoh żąda pouczeń.

ZofiaBietiadecka
Oświęcim*

T o  n i e  n o w o ś ć ! T o  n i e  n o w o ś ć !

ż e n a j l e p s z e  d u b e l t ó w k i
jak również i inną broń myśliwską, dostarcza c. k. uprzywilejowana fabryka broni

J .  N O W O T N Y ,  P R A G A ,  dostawca wielu cesarskich i książęcych dworów.
Firma powyższa otworzyła dla wygody klienteli skład okazowy

t a tn  I i i r n i i i i n  i i i  A o n u l f O  I R  Jeneralny przedstawiciel B ro n is ła w  Masz-W 6  L W u W lC y  U l* M o lly K d  IU *  ko w lcz w ysyta  cenniki darmo i udzie la  chętn ie  in fo rm a c y i

>S 7 UNIA kunarda
we Lwowie, ulica Gródecka 99.
Cena przeprawy okrętem z Tryestu do 
Nowego lorku III kl. k o r .  160*—. 
Dzieci niżej lat 12 k o r .  90*— wraz 

z podatkiem.
B W  U w a ż a j c ie  n a  N r .  9 9 !  ~ W  
Ultonla z Tryestu 31 października. 
Franconia z Fiume 9 listopada. 
Pannonla z Tryestu 14 listopada. 
Carpathia z Tryestu 28 listopada.

Z Llwerpolu: (Największe i naj­
wspanialsze parowce świata) Lu -  
s i t a n l a  dnia 28/10 18/11, 16/12, 
M auretan ia 21/1011/119/1230/12

Najnowszym wynalazkiem
tego stulecia jest zegarek „Konku- 
rencya* z prawdziwym szwajcar­
skim werkiem, 30 godzin idącym, 
cyferblat emaliowany, o pięknej 
masywnej i grawirowanej kopercie 
z 10-letnią gwarancyą koron 3 90, 
3 sztuki kor. 10'50. Jeżeli się nie 

spodoba zwracam pieniądze.
Na żądanie wysyłam darmo i opła­
tnie ilustr. katalog zegarków, wy­
robów jubilerskich, części składo­
wych zegarków, wszelkiego rodzaju 
narzędzi i instrumentów muzycz­

nych i to warów galanteryjnych.
F. PAMM, Kraków, ulica Zielona 3 -8 2.

M A S Ł O
K u c h e n n e  
i  D e s e r o w e

codziennie świeże poleca

W ojciech OLSZOWSKI
K R AIK Ó W ,

Mały Rynek, róg ulicy Szpitalne).

Pieniądze kapitalista 
uczciwym, 

5*/e. Spłaty ratalne 
y k “  Poste re-5 latach „  Kulczyl

stante, Berlin 47.J

N IE  J E S T  T R U D N O Ś C IĄ
usunąć podagryczne i reumatyczne bóle, gdyż uznane i przez le­

karzy polecane

C O N T R H E U M A N
(marka ochr. dla mentolowo-salicylizowanego ekstraktu kasztanów) 
który to środek łagodzi i uspokaja bóle, usuwa obrzmienia, przy­
wraca napowrót władzę w poruszaniu się stawów, usuwa nieprzy­
jemne swądzenie. Działa skutecznie przy nacieraniu, masowaniu 

lub w okładach. 1 tuba 1 kor.

Wyrób 1 skład główny B. FRAGNERA Apteka
c. i k. dostawcy dworu P R A G A  I I I .  Np. 203 .

Za poprzedniem nadesłaniem K 1*50 przesyła się 1 tubę frsnco.
Za poprzedniem nadesłaniem K 5-— przesuła się 5 tub franco.
Za poprzedniem nadesłaniem K 9 — przesyła się 10 tub franko. 

Uw ażać na leży  na nazw ą p re p a ra tu  1 w ytw órcy.
Do nabycia w Krakowie w aptekach pp. Masłowskiego, M. Redara, 

K. Wiszniewskiego.

C . k . u p r z y w .  G a l i c y j s k i

A K C Y J N Y  B A N K  
=  H IPO TEC ZN Y =
Filia w Krakowie, Rynek L. 21.
Przyjmuje wkładki pieniężna oprocentowane od dnia

złożenia. _ ... ■.... .i .
Udziela pożyczek budowlanych.
Kantor wymiany, sprzedaż i kupno papierów warto­

ściowych i monet.
Przyjmuje w przechowanie papiery wartościowe i  za­

wiaduje depozytami.
Schowki depozytowe (Safe deposits).

Poleca Jako pewną lokacyę
4% i 4V2% listy hipoteczne, pupilame bezpieczeń­
stwo mające, używane na wadya i kaucye wojskowe.
K a sa  Z a liczko w a d la rata lnych  pożyczek I oddział 

zastaw niczy , u l. B ra c k a  Ł .  1.
Składy towarowe przy ulicy Zacisze.
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S k ą d  p o c h o d z i  
t a  c u d o w n a  w ł a d z a !

Cały kraj podziwia cudowne czyny, 
dokonane przez pana MANNA.

Nieuleczalni nabierają zaufania. Lekarze i kaznodzieje głoszą z podziwem o pojedynczym sposobie, którym ten no­
woczesny cudotwórca leczy skutecznie ślepych i kulawych i wydziera tysiące chorych śmierci. Jego rady są nie­
ocenione dla wszystkich. Pan ten udziela rad bezpłatnie. — Lekarze starają się poznać jego nadzwyczajną siłę.

We wszystkich częściach kraju wywołują największy podziw 
znakomite skutki — osiągnięte przez pana Manna — u mężczyzn, ko­
biet, lekarzy i kaznodziei. Pan Mann jest wynalazcą Radiopatii.

Pan ten nie posługuje się żadnymi medykamentami, ani hypno- 
tyzmem, ani leczeniem za pomocą suggestyi, aby ulżyć swoim pacien- 
tom, lecz olbrzymią siłą fizyczną, w połączeniu z przyrządami magne­
tycznymi, które zawierają główne podstawy życia i zdrowia.

W rozmowie prowadzonej z pewnym sprawozdawcą, spowodo­
wał pan Mann tegoż, aby wezwał wszystkich swoich Czytelników — 
którzy chorują — lub których krewni są cierpiący, aby niezwłocznie 
zgłosili sie do pana Manna po poradę.

Niektórzy twierdzą, że posiadam moc boską i że siła moja jest 
darem Bożym. Nazywają mnie cudotwórcą niebiańskim, mężem o ta­
jemniczej sile. Niesprawiedliwie przypisywano siłę 
moją nienaturalnym mocom; ja posługuję się siłą 
naturalną, która jednak jest bardzo mocna i skuteczna, 
której zastosowanie odkryłem, a której terapeuty­
czny wpływ jest niezaprzeczony. Nadmieniam przytem, 
ponieważ jestem o tem przekonany, że Stwórca nie 
byłby dał mnie tej sposobności odkrycia, oraz udo­
skonalenia jej, gdyby nie był pewny, że ja uzyska- 
nemi wiadomościami służyć będę dla dobra ludzkości.
Uważam przeto za święty obowiązek, wszystkim moim 
wynalazkiem dopomódz. — Proszę powiedzieć wszy­
stkim swoim Czytelnikom, że mogą pisać do mnie z 
całym zaufaniem, jeżeli są chorzy; postawię djagnozę 
zupełnie bezpłatnie i oświadczę, w jaki sposób można 
ulżyć cierpieniom — nie wydalając się z domu zu­
pełnie. Jakkolwiek choroba okazać się może ciężką i 
beznadziejną, proszę się tylko zwrócić do mnie, po­
zwolić, abym dał radę, a czuję to głęboko, że jest mojem 
powołaniem chorych uzdrawiać. Ponieważ zadziwia­
jące skutki wywołały niezwykłą senzacię w kołach 
medycznych, polecono wielu lekarzom, żeby badali te 
skutki i o ile możności dokładaie przestudiowali i 
opisali. W  gronie odnośnych powag lekarskich znaj­
dują się dwaj o wielkiej sławie: Dr. W. H. Curtis 
i dr. L. G. Doane. Po dokładnem przestudiowaniu orzekli ci lekarze, 
że skutki są pewne i nadspodziewane, większe aniżeli z początku 
przypuszczano, że przepisać je należy nadzwyczajnej sile, jak powiada 
pan Mann. Cudowne działanie Radiopatji wywarło takie wrażenie na 
lekarzach, że obaj zrzekli się wszelkich innych metod i ofiarowali 
się — w interesie ludzkości — pomódz panu Mannowi w jego rozpo- 
czętem dziele. Dopiero po wynalezieniu Radiopatji wiedza lekarska 
będzie zupełną.

Tysiące osób leczyło się metodą pana Manna, z tych jedni byli 
ciemni, głusi i kulawi. Liczni cierpieli na choroby białka i neura- 
stenję, na serce, wycieńczenie i na wszelkie inne uważane jako nie- 
ulectalne choroby; inni cierpieli na choroby nerek, osłabienia ner­
wowe, bezsenność, osłabione trawienie, newralgję, odęcia i dolegli­
wości wszelkiego Todzaju. Jeżeli są jakiekolwiek widoki uzdrowienia, 
podejmuje się pan Mann wyleczyć nawet takich, które już nad gro-

G. A.
wynalazca 
do celów

bem stoją i stracili wszelką nadzieję. Ci, których lekarze osądzili i 
uważa ich każdy za nieuleczalnych, odzyskali zdrowie zapomocą Ra­
diopatji. Jakkolwiek sprawa wydaje się osobliwą, odległość, która 
dzieli pana Manna od swoich przyjaciół nie jest — żadną przeszkodą. 
Liczni pacjenci uzdrowieni przez pana Manna, mieszkają oddaleni od 
niego, nie widzieli nigdy swego zbawcy, ani też z mieszkania swego 
nie wychodzili.

Przed niedawnym czasem uzdrowił pan Mann bez wszelkiej 
operacji pana Johna Adamsa, który był 20 lat kulawy. Mniej więcej 
o tym samym czasie podziwiało całe miasto osiągnięty skutki na panu 
Wright, jednym z najstarszych obywateli. Tenże był już od dłuższego 
czasu zupełnie ciemny. Pan John E. Neff, który miał bielmo na pra­
wem oku, ody skał wzrok w krótkim czasie bez operacji. Z L. dono­

szą o skutecznem uzdrowieniu pani Marji Eicher, 
która długie lata była głuchą. M. G. W. Savage, do­
brze znany artysta, głuchy i prawie zupełnie ciemny, 
który z powodu nieszczęśliwych wypadków był już 
jedną nogą w grobie, odzyskał w krótkim czasie, po 
leczeniu przez pana Manna swoje siły fizyczne.

Kilka świadectw: Pani Ch. S. pisze: „Od pe­
wnej śmierci wskutek raka piersiowego, wybawiona, 
gdzie, żaden lekarz nie myślał o ratunku, a na klinice
nie robiono mi żadnej nadzei, wydrowiałam tylko
za pomocą pana Manna*. — Panna M. N. mówi: Wyle­
czona z silnej neurastenji zarówno fizycznej jak umy­
słowej, rozpoczynam nowe życie. Wszystkim cierpią­
cym radzę: „Zwróćcie się do pana Manna*. Tylko 
kilka dni potrzebne były do wyleczenia panny N. — 
Pan F. pisze: „Odkąd używam Pańskich medykamen­
tów, zdrowie moje jest znakomite. Cierpienia nerwowe 
i pęcherza zupełnie znikły*. — Tego leczyłem tylko 
4 tygodnie. — Pan J. F. pisze: „Przed 40 laty nic nie 
słyszałem, obecnie słyszę, jak mój zegarek chodzi*. 
Pan Mann osiągnął ten cudowny rezultat zapomocą 
swego postępowania.

Radiopatja pomaga nie tylko w  pewnego ro­
dzaju chorobach lecz także przeciw wszystkim choro­

bom, jeżeli tabletki magnetyczne — preparowane według naszej for­
mułki, używane są w odpowiednim czasie. — Powagi lekarskie są ce­
lem konsultacji zawsze obecni. Jeżeli Pan jest cierpiący — obojętnie 
na jaką chorobę, proszę napisać do pana Manna, opisać mu dokła­
dnie wszys kie symptomy, czas trwania choroby — a dla niego będzie 
największą przy.emnością podać panu sposób w jaki można zdrowie 
odzyskać.— To pana zupełnie nic kosztować nie będzie, a pan Mann 
dołączy panu egzemplarz cudownej książki: „Jak można pomódz so­
bie i drugim*.

Książka ta zawiera dokładny opis, jak pan Mann z chorymi 
postępuje i spis jego czynów cudownych.

Prócz tego zawiera książka pouczenie, w jaki sposób można tę 
cudowną siłę przywłaszczyć — i na przyszłość drugich chorych leczyć.— 
Grosza pan nie zapłaci — celem otrzymania tej książki.— Proszę napisać 
do pana Manna, podać swój dokładny adres, listy opłacać po 25 halerzy.

Mann,
radjoterapji
leczniczych.

A dres  brzm i: Mr. G. A. Mann, Abt. D. R. 12 B. 48 rue de Louvr@, Boite 92, Paris.

T y lko  w prost  
z pierwszej śląskiej fabryki 

„S U D ET IA “
KarniÓW 12. (Śląsk austr.)

kupujcie 
męskie i damskie materye ja­
koteż śląskie towary lniane naj­
lepszego gatunku po najtań­
szych cenach fabrycznych. Wspa­
niałe sezonowe nowości. Re­
sztki & , bezcen. Żądajcie próbek.

w a

Zastępca: Maurycy Yorzlmmer, Kraków.

Ra wesela, zabawy:
CUKRY DESEROWE — CZE- | ’ 
KOLADKI — HERBATNIKI — <, 
CIASTA CODZIEN ŚWIEŻE <’

POLECA 3!
Fabryka Wyrobów Cukrowych <> 

R . P I E C Z A R K I
Kraków, Poselska L. 15. j ■

PATRYOTYZM EKONOMICZNY LODO NASZEGO
jest bezwątpienia najgłówniejszą dźwignią 
dobrobytu krajowego. Bądźmy szczerzy 
i przyznajmy otwarcie, że przemysł w  kra­
ju  (o ile nie jest obliczony na wyw óz za­
graniczny), dźwiga się jedynie dlatego, że 
lud nasz pracujący tak miejski jak i w iej­
ski, odrzuca towar obcy, a kupuje towar 
swojski, i domaga się go w  handlach. Jest 
więc uzasadnioną nadzieja, że gdy lud nasz 
tą drogą dalej pójdzie, to za lat kilka cały 
kraj może wydźwignąć się z dotychczaso­
wej biiedy i z niszczącej go dotychczaso­
wej zależności od produkcyi obcej.

Że objaw ten patryotyzmu ekonomiczne­
go u ludu naszego jest objawem silnym 
i nad wyraz zdrowym, i że źródłem tego 
objawu jest zdrowy rozum i nieskażone 
uczucie ludu naszego —  o tem nie może 
być dwóch zdań. Dlatego też cały naród 
polski może śmiało spoglądać w  przy­
szłość i mieć nadzieję, że ta przyszłość 
narodu będzie lepszą! Patryotyzm ludu 
naszego pokona bezwarunkowo wszystko, 
coby rozwojowi ekonomicznemu kraju na­
szego stanąć mogło na przeszkodzie.

Śledząc ten wspaniały odruch ludu na­
szego w  dziedzinie ekonomicznej —  jestem

osobiście o błogich skutkach akcyi ludo­
wej w  tym kierunku —  jak najmocniej 
przekonany. Mogę też z własnego doświad­
czenia stwierdzić, że jako fabrykant tutek 
i b ib u łe k  cygaretowych, wprowadzając 
ostatnimi czasy bibułki cygaretowe „PO­
BUDKA" na rynek zbytu w  kraju naszym, 
znalazłem dla tego wyrobu mego najsil­
niejszą dźwignię właśnie w  ludzie naszym  
pracującym, tak miejskim jak i wiejskim.

„POBUDKA BEŁDOWSKIEGO" stała się —  
dzięki ludowi —  jakby hasłem w  kraju, że 
należy ją  na równi z wszelkimi wyrobami 
krajowymi popierać, i co za tem poszło, 
rugowano bibułki obce.

Dziś, gdy się coraz szersze koła odbior­
ców przekonały, że „POBUDKA" jest w y ­
robem ponad wszelką wątpliwość dosko­
nałym, produkcya wzmaga się z każdym  
dniem.

Cześć Ci zatem, ludu polski! za Twą sta­
nowczość w  obronie swojszczyzny, bo w ła­
śnie ta stanowczość Twoja zepchnęła to­
war obcy, a podniosła jedynie „POBUDKĘ".

Mr WŁADYSŁAW BEŁDOWSKI
właściciel Fabryki Tutek I Bibułek cygaretowych 

w Krakowie.

„POBUDKĘ" nabyć można we wszystkich trafikach.

W Y  S P R Z E D A Ż
z powodu przebudowy domu —  w  w ie lk im  w y b o r z e  i  w s z e lk ie j  ja k o ś c i ,  o ra z

w y r o b y  fu t rz a n e  wy sprzedaje p o  c e n a c h  

nadzw ycza j n iskich  —  s k ła d  fu te rF U T R A

S f l l Y R T O f t
©1

OBCASY GUMOWE
MURKA ŚWIATOWA

NIEZRÓWNANA 
WYTRZYMAŁOŚĆ

WSZĘDZIE DO NABYCIA
Skład główny: HERMANN HIRSCH, Wiedeń VI!/3.

Zjednoczone austryackie akcyjne Towarzystwo żeglugi parowej
AUSTRO AMERICANA

Regularna I

I

lezpoiredala

komunikacya z Austryi do Ameryki, Kanady 11. d.
R o zkład  fazdy.

a )  z T r y e s t u  d o  N o w e g o  J o r k u
Oceania 
Alice .

14 października 
21

Argentyna . . .  3 listopada 
Martha Washington 18 „

b) z  T r y e s t u  d o  A r g e n t y n y
p r z e z  R i o  d e  J a n e i r o

12 października I Atlanta . . . 
26 „ I Sofia Hohenberg

18 listopada 
23

Laura
Eugenia. . . „

Informacyl udzielają oraz tprzadaż kart okrętowych uskuteczniają
dla zachodniej Galicyi i Bukowiny:

K ra k ó w : Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany (BOLDLUST I Ska, 
Biuro spadycyjno-komlsowB) ulica Lubicz 7, naprzeciw dworca kolej.

Dla Galicyi wschodniej:
L w ó w : Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, ulica Na Błonie 2, 

oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie 
T r y e s t : Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 

W iedeń : Biuro pasażer. Austro-Amerykany, I. KSrtnerring 7.
„ Biuro pasażer. Austro-Amerykany, II. Kaiser Josefstr. 36. 
„ Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany Schenker i Ska.

Dla posiadaczy wyszynków
w a g i  d o  s p i r y t u s u  poleca

K. Zieliński =  optyk =  Kraków, Linia A-B 39.

X a r t i e
pierze  
i puch.

swego dartego K 2 —, lepszego K 2‘40, półblałego prima 
‘ pdma puszystego K 6 —, najlepszego K 7 —,

I

1 kg. „ ____
K 2 80, białego K 4‘- , r   r _
8 — i 9-60. Puchu szarego K 6 — i 7-—" białego prima K 1Ó:—, plar-’ 

slowego K 12'— od 5 kg. począwszy opłatnie.

G o to w a  w y p y c h a n a  p o ś c i e l
z gęstego, czerwonego, żółtego lub białego ankinu, 1 pierzyna około 
180 cm. dług., 120 cm. szer., wraz z 2 poduszkami pod głową około 
80 cm. dług. i 60 cm. szer., dostatecznie wypchane nowem, szarem, 
puszystem i trwałem pierzem K 16 —, półpuchem K 20'—, puchem 
K 24-—. Pojedyncze pierzyny po K 10 — 12-—, 14 — 16 — . Pojedyn­
czo poduszki pod głową po K 3 —, 3 50, 4 —, pierzyny 200X140 cm. 
wielk. K 13 —, 15 —, 18 —, 20 —. Poduszki pod głową 90X70 cm. 
wielk. K 4-50, 5'—, 5 50. Pierzyny do podścielania z najlepszego gra- 

dlu na pościel 180X116 cm. wielk. K 13'— i 15-—. 
Wysyłka za zaliczką albo za poprzedniem nadesłaniem należytości.

Maks Berger w Deschenltz Nr 442a, Czeski, las.
Bez ryzyka, bo zamiana dozwolona, albo zwrot pieniędzy. 

------------------- Bogato Ilustrowany cennik pościeli darmo.------------------ .

ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE
M A S Z Y N Y  D O  P I S A N I A

U N D E R W O O D
polecał generalny zastępca na Oallcye I Bukowinę

EM IL URICH
L W Ó W k r a k ó  w

Sykstuska 29 Tel. 901 S zew sk a  19 Tel. 1194
Szkoła  nauki p isan ia  na  m aszyn ie  • Z a k ła d  d la  prza>  
p isyw an ia  I p o w ie lan ia  ■ W sze lk ie  p rzek o ry  d o  ma« 
szyn d e  p isan ia  I p o w ie la n ia  -  W arszta t reparacy lt*!
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Pierwszorzędny magazyn wm Ejaj* jHgtt $$$$% Agjjpj|k

o b u w i a  > M A R S O
WT w g  *s> I r  W *  'WĘT P ° l e c a  n a j l e p s z e )  f a b o i c i  i  t r w a ł o ś c i
In  ^  j  *  o b u w i e  m ę s k i e  1 d a m s k i e .
U P O u Z k a  i O  w  c e n a c h  K o r .  1 0 * 5 0 ,  1 2 * 5 0 ,  1 6 * 5 0 .

T y l k o• .  -   ̂ .  św iatow ą stawę
s w e |  j a k o ś c i  p ra w d z iw y

P A L M A
kauczukowy obcas

WYŚMIENITA
kojąca ból, zapobiegająca zapaleniom i antyseptycznie działająca. 
Od lat 40 znana jest maść rozmiękczająca zwana pragską maścią 
domową, jako wypróbowany znakomity środek. — Ochrania rany, 
łagodzi zapalenia i bole, działa chłodząco i przyspiesza zabliźnienie

i wyleczenie.
Codziennie wysyłka pocztowa.

1 cały słój 70 hal. Pocztą za poprzedniem przy­
słaniem należytości od 3 K 16 h posyła się 
słoje, za nadesłaniem 7 K wysyła się 10 słoi 
franko do wszystkich stacyi monarchii austro- 

węgierskiej.
Baczność na nazwę preparatu i wytwórcę, cenę i markę ochronną.

Prawdziwa tylko po 70 halerzy.
S K ŁA D  = U  v p n  M d 3 1 h T ' H ? n  C. i k. nadworny 
G ŁÓ W N Y M3m F  K i ł t l N E d K  dostawca.

Apteka pod „CZARNYM ORŁEM*

Praga, Mała strona, róg ul. Nerudy 203.
Do nabycia we wszystkich aptekach. W Krakowie w aptekach: 

M. M asło w sk i, M. R ed e r, K . W iszn ie w sk i.

R E S T A U R A C Y A
:: STAREGO T E A T R U

POD NOWYM ZARZĄDEM.

OTW ARTA BĘDZIE DNIA 24-GO WRZEŚNIA.

DOBOROWA KUCHNIA POD KIEROWNICTWEM
PIERWSZORZĘDNEGO KUCHMISTRZA Z WARSZAWY.

Piwo pilzneńskie. Piwnica zaopatrzona obficie w najlepsze 

napoje i trunki. Cztery gabinety artystycznie urządzone. 

Mala sala na bankiety, wesela i zebrania towarzyskie.

ANTONI KWIATKOWSKI i RUDOLF STREIT
RESTAURATORZY.

I Posiadacze papierów wartościowych, ■ 
Kapitaliści i giełdowi interesenci czytają

•WIENER STIMMUNGS-BERICHT”
(wychodzi tygodniowo).

Zawiera :
Tendencyę na ry n k u  g iełdow ym , spraw ozdan ie  tygo­
dniow e, zag ran iczn e g iełdy, ru b ry k ą  in fo rm acyjn ą . 
Szczególn ie o m aw ian e : Alpine Montangesellschaft. Skoda- 
werke. Ungarische Allgemeine Kohlenbergbau-Gesellschaft. Gas- 
werke Manuschek. Poschacher Brauerei. Union Baumaterialien-Ge- 
sellschaft. Buschtiehrader Bahn. Grósser Brauerei. Anglo-Oesterrei- 
chische Bank. Orientbahnen. Agrar- u. Rentenbank. Oesterreichi- 
scher Lloyd. Wiener Bankverein. Staatsbahnaktien. Bodenkredit- 
Anstalt. Ungarische Hypothekenbank. Niederósterreichische Es- 
kompte-Gesellschaft. Internationale Unfall-Versicherungs-Gesell- 
schaft. Triester Gas-Aktien. Donau-Dampfschiffahrts-Geselischaft. 
Union Eiaen- und Blechfabrik. Kupferwerke Oestrrreich. Unionbank. 
Leykam-Josefsthal. Landerbank. Fonciere, Pester Versicherungs- 
A.-G. Zivnostenska banka. Sudbahn-Gesellschaft. Allgemeine Ver- 
kehrsbank. Liesinger Brauerei. Phónix. Versicherungs-Gesellschaft. 
Westbohmische Bergbau-Gesellschaft. Nadrager Aktien. Kredit- 
Anstalt. Gebriider Enderlin A.-G. Wiener Baugesellschaft. Brunner 
Kerzenfabrik. Prager Eisenindustrie-Gesellschaft. Werndl-Aktien. 
Trifailer Kohlenwerks - Gesellschaft. Gelsenkirchener Bergwerk.

PhSnix-Bergbau. Deutsch-Luxemburg-Bergwerk. 
Spraw ozdan ie g iełdow e i prem iow e dla decydujących 
papierów giełdy wiedeńskiej, berlińskiej i londyńskiej. Wysyłka 

darmo i opłatnie.

Dom bankowy Ervin & Co., Wien I. Tuchlauben 8.

10 albo 20
halerzy

są  dla miłośników m u z y k i1 
małym w ydatkiem , dla re­

s tau rato ra  zaś są

doi

i o o ©
KORON

KASZEL  Eażdego t u s z !
Męczące napady kurczowe, które dzieci osłabiają, a starszym prze­

szkadzają w zajęciu, uspakaja się i uśmierza przez użycie

Tbymomel Scillae
jako środek rozpuszczający i oddzielający flegmę, uśmierzający i 
kojący kaszel kurczowy, zmniejszający napady kaszlu i usuwający 
trudności w oddechaniu. Setki lekarzy wydało orzeczenia o zdu- 
miewającem, szybkiem działaniu środka Thymomel Scillae przy ko­

kluszu, jakoteż przy innych rodzajach kaszlu kurczowego. 
P ro szą  zapytać sw ego le k a rza .

1 flaszka 2-20 K. Pocztą franco za poprzedniem nadesłaniem 2'90 K., 
3 flaszki za poprzedniem nadesłaniem 7 K.10 flaszek za poprzedniem 

nadesłaniem 20 Kor.

Wyrób i skład główny: B. FRAGNERA apteka,
c. i k. nadw. dostaw. P R A G A  I I I ,  N r. 203.

Do nabycia we wszystkich aptekach. W Krako­
wie w aptekach: M. M asło w ski, M. R e d e r, «

K . W is z n ie w s k i.
Baczność na nazwą preparatu, wytwórcy I marką 

ochronną.

T o r e b k i  d a m s k i e
najtaniefpoleca

Maryan Król, Długa 10.
Najlepsze czeskie źródła zakupnal

T a n i ©  p i e r a e !
1 kg. szarego, dobrego, tartego 2 K; lepszego K 2-40; 
najlepszego, białawego K 2 80; białego K 4-— ; białego 
puchowego K 5'10; 1 kg. bardzo dobrego, śnieżnobiałego, 
dartego pierza K 6-40 i 8-— ; szarego pucbu K 6-— i 
7-— ; białego, dobrego K 10-— ; najlepszego brzu- 

szneyo pucbu K 12-—.
Przy odbiorze od 5 kg. opłatnie.

G o to w a  p o śc ie l z czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
nankinu, 1 pierzyna 180 cm. długa, około 120 cm. szeroka wraz z 2 po­
duszkami, każda po 80 cm długa, 60 cm. szeroka, napełnione nowem, 
szarem, bardzo trwałem puszystem pierzem K 16‘—, półpucliern K 20'—, 
puchom K 24'—, pojedynczo pierzyny K 10—, 12-—, 14’—, 16. Poduszki 
K 3-—, 3'50, 4'—. Pierzyna 200 cm. długa, 140 cm. szeroka K 13'—, 
14'70, 17-80, 21’—• Poduszki 90 cm. długie, 70 cm. szerokie K 4'50, 
5'20, 5'70. Piernaty z silnej dymki w pasy 180 cm. długa, 116 cm. sze­
roka K 12'80, 14'80. — Wysyłka za zaliczką od K 12'— opłatnie. — 

Zmiana dozwolona, za nieodpowiadające — pieniądze się zwraca. 
Szozegółcw® cenniki darmo I opiatnie

S. B e n is e h  w  Descheraltas N r  S 69 , Czechy.

OGŁOSZENIE LiCYTACYI
dnia 2-go listopada 1911 roku i dni następnych.

D Y R E K C Y A

Kasy Oszczędności miasta Krakowa
podaje do publicznej wiadomości, iż w tutejszym

Z a k ł a d z i e  p o ż y c z k o w y m
n a  z a s t a w y  r u c h o m e

K o s z t o w n o ś c i
w złocie, srebrze i drogich kamieniach

a mianowicie: Nr. Nr. 42.338 z roku 1907, 26.173 z r. 1908, 
394, 16.931, 17.344, 17.345, 17.346, 39.293, 42.453, 44.209, 
46.337, z r. 1909; 7.480, 12.417, i od Nr. 14.714 do Nr. 37.571 
z r. 1910 t. j. do dnia 31 października 1910 roku włącznie, 
tudzież ubrania, bielizna, dywany, maszyny do szycia, ro­
wery, broń myśliwska, aparaty fotograficzne, reiszeigi, obrazy 
i książki, a mianowicie Nr. 6.727, z r. 1910 i od Nr. 14.923 
do Nr. 16.888 z r. 1910 i od Nr. 1 do Nr. 5.650 t. j. do dnia 
30 kwietnia 1911 roku włącznie zastawione, a dotąd nie 
wykupione, ani prolongowane, stosownie do § 22 Statutu, 
zostaną sprzedane najwięcej dającemu w drodze publicznej 
licytacyi, która odbędzie się dnia 2 listopada 1911 roku i dni 

następnych o godzinie 9Va przed południem

p r z y  u l i c y  S z p i t a l n e j  Ł .  1 5 .
W zywa się zatem strony interesowane, aby we własnym intere­
sie przed terminem licytacyi do dnia 31 października 1911 r. włącznie 
pospiezsyły z wy kupnem lub prolongowaniem swoich zastawów.

PODSTAWĄ DO DOBROBYTU.
W żadnym lokalu nie powinno zabraknąć

„HUPFELDA" instrumentu
które pod każdym względem są niedoścignionymi i

przewyższają inne instrumentu 
Teraz ludzie uczęszczają do tych lokali, w których jest muzyka; 
dlatego zakupno instrumentu muzycznego jest z dwóch względów 
polecenia godne: 1. bezpośrednie dochody z muzyki; 
2. podniesienie frekwencyl goSel, a temsamem obrotu.

L U D W I K  H U P F E L D
Tow . ak c . W i e d e ń ,  V I., M a rla h iife rstr . 3 .
n a js tarsza  i najw iększa w  Europie fab ryka  pianin 1 instrum entów  muzycżn. 

5 6  najw yższych odznaczeń.
1 0 0  patentów  etc .

1 6 0 0  urzędników i ro­
botników.

Prospekty bezpłatnie.
Zastępca na Galicyę:

W. RAKOWER &  M. TAUBLER, PODGÓRZE.

C A U f l D I T  Q  żlJRNAL SEZONOWY bl A w U M  I NA JESIEŃ 1 ZIMĘ 1011/12
fc ln u in ó ń f w y d a n i e z p o l s k i e m o b j a ś n ! e n i e m m C d  M m a/no ń ! 
N O W O S Li cena K V20, z przesyłką K V60, za zaliczką K 1'85, WuWUSGl

? gotowych krojów M. Landau, Kraków, ulica św. Krzyża 1 . 5.
Prosimy żądać tylko wydania z polskiem objaśnieniem.

MIK

FABRYKA PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH

i
l DRUKARŃ DOMOWYCH
wykonuje szyldy, napisy emalio­
wane i metalowe, marki piecząt- 
kowe do listów, numeratory naj­
nowszej konstrukcyi od 20 K wyżej.

Wykonanie dokładne, na życzenie 
w ciągu kilku godzin.

— —  Caay przystępne ——

A L E K S A N D E R  F I S C H H A B
KRAKÓW, nl. Grodzka 50, (obok o. k. sądu kn|.).

e ł n i a n ą  o d  k o r .  1*—  z a  m e t r ,  
a  t  ę  b a w e ł n i a n ą  i  w e ł n i a n ą  

o d  1 *3 0  d o  6  k o r .  z a  k l g r .
W ateol, watę arkuszow ą i watę dra Brunsa z w łasnej fabryki

poleca skład tabryczny

ABR. TISLOWITZ, Kraków, Krakowska 43.
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C  J O  ^ 7  Ementaler, 
łoPlLsIlŁ®. M  Groyer krajowy 
w dowolnej ilości po cenach fabry­
cznych poleca Fabryczny skład serów

B R A C IA  R 0 U I O C Y
KRAKÓW, WIELOPOLE 7.

Stefan G rudziński iTadeusz B erg er
Tei. 305. K r a & ó w ,  u l .  S z e w s k a  22/n Tei. 305.

Przed nadejściem długich wieczorów skontrolujcie aparaty, 
czy dobrze funkcyonują i ewentualnie przyślijcie do na­
prawy lub wyczyszczenia. — O d ś w ie ż c ie  posiadany już 
r e p e r tu a r  przez zakupno płyt z nowemi zdjęciami, a 
wówczas aparat — może już uprzykrzony — stanie się źró­
dłem nowej i przyjemnej rozrywki. — Kto nie ma jeszcze 
P a th ć fo ira , niech zaukpna nie odkłada na ostatnią chwilę.

Pathefon gra szafirem (bez zmiany igły) i nie niszczy płyt. Gra zdumie­
wająco czysto, silnie i wiernie, jak w naturze. Katalogi darmo i opłatnie.

Wyda wen 1 Ignacy OaszyAsfcSi. — Odpowtedilnlny redaktor: Wary®* Pyraumskl. Z Drukarni Ludowej w Krakowie, FIBpa U. Telefon Nb. I M


